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Apel załóg fabryk, kopalń i hut
inicjatorów współzawodnictwa przedzjazdowego

Zgon Józefa Niecki
K O M U N IK A T  R A D Y  P A tfS T W A

Rada Państwa zawiadamia z głębokim  żalem, że w dniu 20 listo­
pada 1953 r. o godz. 6 rano, po d higiej i ciężkiej chorobie zm arł 
Józef Niecko, członek Rady Państw a, zasłużony działacz społeczny, 
Prezes Rady Naczelnej Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.

RADA PAŃSTWA 
PO I SKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOW EJ

W dniu 20 listopada 1953 r. zmarł

J ó z e f  N i e c k o
członek Rady Państwa, poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej, zasłużony działacz społeczny.
Cześć jego pamięci.

MARSZALEK SEJMU 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

do w szystk ich  lu d z i pracy w P o lsce
WARSZAWA (PAP). — Uczestnicy narady aktywu związkowego 

W arszawy i innych województw dla omówienia zadań produkcyj" 
nych w związku z wytycznymi IX Plenum  KC PZPR— przedstawi­
ciele załóg fabryk, kopalń i hu t — inicjatorów współzawodnictwa 
przedzjazdowego, uchwalili następujący apel do ludzi pracy całej 
Polski.

\j  Do robotników , chłopów pracujących i inteligencji, do p ra ­
cowników wszystkich dziedzin gospodarki, nauki, oświaty i kultury.

TOWARZYSZE!
Zbliża się II Zjazd Polskiej Zjed­

noczonej Partii Robotniczej — ocze­
ku je  go polska klasa robotnicza, 
oczekuje go cały lud pracujący Pol- |
E k i .

Polska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza od pierwszej chwili zjedno­
czenia ruchu robotniczego — przez
5 lat — wierna woli i najżyw otniej­
szym interesom ludu pracującego, 
kontynuując najpiękniejsze tradycje 
bohaterskiej polskiej klasy robotni­
czej, prowadziła nasz kraj po dro­
dze wielkiego budownictwa socjali­
stycznego.

Pod kierownictwem PZPR wcie­
lając w życie wytyczne Planu 6 -let­
niego, zbudowaliśmy silny przem y­
słowy fundam ent socjalistycznej go­
spodarki narodowej, pomnożyliśmy 
zasoby 1 trw ały m ajątek naszego 
k ra ju  — stworzyliśmy podstawy 
siły naszego ludowego państwa.

Pod kierownictwem PZPR dzięki 
niezłomnej przyjaźni i braterstw u 
z narodami ZSRR, utrwaliliśm y 
wolność i bezpieczeństwo ojczyzny, 
osiągnęliśmy wielkie postępy we 
w s z y s t k i c h  dziedzinach życia ludzi 
pracy — rozwinęliśmy oświatę i 
kulturę, podnieśliśmy zdrowotność 
narodu.

Idąc droga w ytkniętą przez 
PZPR. polski lud pracujący usta­
nowił wielka kartę praw i zdoby- 
czy społecznych — K onstytucję 
Polskiei R z e c z y p o s p o li te j  Ludowei i 
zajął godne miejsce w potężnym o- 
bozie socjalizmu i demokracji, któ­
ry broni nieugięcie pokoju ludzko­
ści i wolności narodów przed zbrod­
niczymi zakusami amerykańsko • 
hitlerowskich podżegaczy wojen- 
nych. __

Pod kierownictwem PZPR kraj 
nasz w oparciu o swe dotychczaso­
we osiągnięcia przystępuje do 
przyspieszenia wzrostu stopy życio­
wej mas pracujących.

IX  Plenum KC PZPR wytyczyło 
przed nami jasną drogę walki:

o dalszy rozwój przemysłu pol­
skiego,

o wydatne podniesienie produkcji 
rolniczej,

o znaczne rozszerzenie w ytwór­
czości przedmiotów powszechnego 
użytku.

o rozszerzenie budownictwa mie­
szkaniowego i socjalno - ku ltu ral­
nego,

o wzrost dochodów ludności p ra ­
cującej miast 1 wsi przez stopniową 
obniżkę cen, przez wzrost płac re­
alnych, przez wzrost towarowej 
produkcji rolnej w gospodarstwach 
chłopskich,

o coraz lepsze, zaspokajanie m a­
terialnych i kulturalnych potrzeb 
człowieka pracy.

Częściowa obniżka cen, która po­
większa siłę nabywcza ludności o o- 
koło 5 miliardów 400 milionów zło­
tych — to świadectwo wytrwałego

dążenia rządu ludowego do wyko­
rzystania osiągnięć naszej gospodar­
ki narodowei w celu stopniowego 
polepszania dobrobytu ludności.

Przed wszystkimi ludźmi pracy w 
mieście i na wsi Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza otworzyła jasną 
i bliską perspektyw ę osiągnięcia 
lepszego, dostatniejszego, bardziej 
kulturalnego życia.

Naszą spraw ą, naszą wolą jest 
nieugięcie wcielać w życie wskaza­
nia naszej partii — wywalczyć i wy­
pracować szybsze podniesienie stopy 
życiowej ludzi pracy.

Odpowiedzmy na wezwanie par­
tii, na wielkie i sprawiedliwe jej 
hasła nowym, ofiarnym wysiłkiem 
pokojowej twórczej pracy.

Nasze załogi podejm ują zaszczyt­
ną inicjatywę apelu do całt-go ludu 
pracującego, apelu na który niewąt­
pliwie odezwą się miliony patriotów 
i budowniczych lepszego ju tra  Pol­
ski.

Niech we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej, nauki i kul­
tury rozwinie się potężny ogólno­
narodowy ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy.

Na powitanie II Zjazdu PZPR!

E k i p a  » S a t a n t I a f »  Ł » i f t w «  d o n o s i

•  P rzo d u ją c y  w  odstaw ach chłopi z  W ojsła w ic o trzym ali dyplomy
•  Kary w y m ie r zo n e  opornym n a le ży  e g z e k w o w a ć
Na sesji G minnej Rady Narodowe) 

w Wojsławicach (pow. chełmski) 
otrzymali dyplom y uznania rolnicy, 
którzy pierwsi wywiązali się z obo­
wiązków; wobec państwa. Między in ­
nym i dyplom honorowy otrzymał 
sołtys gromady Ulica Chełmska w 
Wojsławicach, ob. Jan Krzyżanow­
ski. K rzyżanowski pierwszy do­
starczył zboże, zachęcał gospodarzy 
ze tw e j gromady do realizacji obo­
wiązkowych dostaw. Na listę przo­
dujących wpisano także ob. ob. Ja­
na Malarza z Wojsławic oraz sołty 
sa kol. Partyzancka.

Ci chłopi z Wojsławic, którzy do­
tąd jeszcze nie wywiązali się w 100*1< 
z obowiązkowych dostaw, powinni 
b erzwłocznie wyrównać w szystkie za

Ob. Józef Żmuda (z lew ej strony) przp>>'>ó~l do GS to Wólce tucznika. 
Otrzymał zań m . in. 100 kg osypki. Ob. Zmuda mieszka stale w kol. 
Łuszczów, mimo iż ma tylko 1 ha ziem', dba o hodowlę, pja zdjęciu: 
m agazynier GS, ob. Mieczysław Orużok, wydaje ob. Zmudzie osypkę.

(Fot — MAJ)

ległolci wobec państwa. Przodujący 
chłopi, którzy rozliczyli się ju t  z 
państwem  muszą skłonić ociągają­
cych się do szybszego wykonania 
obowiązkowych dostaw.

GMINA RYBCZEW ICE O RG ANI­
ZUJE ZBIOROWE D O STAW Y
Chłopi giomady Choiny (gm. R yb­

czewice, pow. Krasnystaw) na 19 
furmankach odstawili 4,5 tony zbo­
ża. W organizacji zbiorowej dostawy 
wyróżnili się aktywiści: Bielak, 
Wróblewski, Surysia i inni.

Mieszkańcy Woli Gardzienickiej 
odstawili zbiorowo 4 tony zboża. 
Chłopi z kol. Stryjna, idąc za przy­
kładem tych gromad zorganizowali 
również zbiorową odstawę.

W GM. K RZYW IC ZK I NIE 
EGZEKWUJE SIĘ KAR

Obowiązkowe dostawy zboża w  
gminie K rzyw iczki (pow. Chełm) w  | 
dalszym ciągu przebiegają opiesza- j 
le Wielu chłopów, zwłaszcza bo- ! 
gatszych, uchyla się od w ykonywa- j 
nia swych zobowiązań wobec pań- i 
stwa. Wśród iJch jest w ielu takich, j 
którzy mają pod dostatkiem  zboża, i 
a!> nie chcą go odwieić na punkt 
skupu. Kolegium Orzekające przy 
Prezydium PRN wymierzyło najbar­
dziej opornym kary. Niewiele one 
pomogły gdyż pozostały tylko na pa­
pierze. W gminie K rzyw iczki nie 
egzekwuje się kar. Np. Ignacy Ga- 

.ju k  w gromadzie K rzyw iczki zale­
gający z odstawą 27 q ziarna został 
ukarany grzywną w wysokości 2 
tys zł. M in ę ło  od tego czasu kilka  
tygodni, ale kary dotychczas nie 
wyegzekwowano. Grzywną  ukarano 
również ob. Wacława Hryciuka, któ­
ry jednak również katy nie zapłacił.

Prezydium G m innej Rady Naro­
dowej pow inno  dopilnować, aby 
wszystkie kary  w ym ierzone  opor- 
n jm  zosta ły niezw łocznie w yeg ze ­
kw ow ane. Ag.

Na poparcie czynem hasła walki
o szybszy wzrost dobrobytu ludzi 
pracy!

Im większe będą zasoby m aterial­
ne w rękach państwa ludowego, im 
większa będzie produkcja przemy 
słowa i rolnicza, im mocniejsza bę̂  
dzie spó jn ij między miastem i wsią, 
im szybciej realizować będziemy na­
sze plany gospodarcze, tym większe 
będą środki na zaspokajanie rosną­
cych potrzeb ludzi pracy.

Wszędzie — w zakładach przemy­
słowych, >w kopalniach i fabrykach, 
w transporcie 1 budownictwie, w 
gospodarstwach chłopskich, w PGR- 
ach, POM-ach, w instytucjach nau­
kowych, w przedsiębiorstwach ko­
munalnych, handlowych i usługo­
wych.

Walczmy o wykonanie z nadwyż­
ką planów r. 1953,
dajmy krajow i dodatkową produk­
cję węgla, stali, maszyn i energii 
elektrycznej, więcej odzieży i żyw­
ności, mebli i wszystkich przed­
miotów codziennego użytku, więcej 
mieszkań, szkół i urządzeń ku ltu ra l­
nych.

Podnośmy nieustannie wydajność 
pracy, przekraczajm y normy, w yko­
rzystujm y w pełni technikę, u lep­
szajmy organizację pracy, stosujmy 
najszerzej coraz lepsze, przodujące 
metody pracy.

Walczmy o oszczędność surow­
ców, m ateriałów , energii i czasu 
pracy, obniżajmy koszty własne 
produkcji, tępmy  wszelkie m arno­
trawstwo i rozrzutność.

W ykorzystujmy wszelkie rweTwy 
produkcyjne w wielkich i małych 
zakładach, ukryte moce produkcyj­
ne, odpady surowców i półfabryka­
tów, dajm y dodatkow ą produkcję 
dla zaspokojenia potrzeb szerokich 
mas.

U lepszajmy jakość produkcji, ja ­
kość wyrobów przemysłowych i spo­
żywczych, zwalczajmy brakotóbstw o, 
wzbogacajmy asortym ent towarów 
konsumcyjnych —  dajm y iudności 
pracującej więcej dobrych i pięk­
nych wyrobów.

Umacniajmy sojus® robotniczo- 
chłopski, rozszerzajmy produkcję 
dla potrzeb wsi pracującej, okażmy 
pomoc braterską małorolnym i 
średniorolnym  chłopom w ich wy­
siłkach nad podniesieniem w ydajno­
ści z hektara, nad rozwojem hodow­
li Popraw iajm y zaopatrzenie wsi 
w wyroby przemysłowe i m ateriały 
budowlane, przygotujm y park m a­
szynowy POM i PGK do jak n a j­
wydajniejszej pracy w przyszłej 
kampanii siewnej. Wierzymy, że na 
naszą wzmożoną troska^ i pomoc dla 
wsi pracującej —  chłopi odpowie­
dzą pełnym wykonaniem obowiąz­
ków wobec państwa i lepszą pracą 
nad zwiększeniem produkcji rolnej.

Podnośmy kulturę handlu socjali­
stycznego i jakość obsługi kupują^ 
cych, usprawniajm y dystrybucję to­
warów, funkcjonowanie wszelkich 
placówek usługowych.

W przęgnijmy wszystkie potężne 
środki i zasoby gospodarki narodo­
wej w służbę wielkiej sprawy pod­

niesienia dobrobytu robotników, 
chłopów i inteligencji.

Bądźmy czujni i zjednoczmy jesz­
cze mocniej szeregi pod sztandarem 
Frontu Narodowego —  przeciwko 
wrogom i obcym najm itom , którzy 
by chcieli zatrzymać marsz narodu 
polskiego do lepszego, szczęśliwsze­
go życia.

Przykładem  dla nas — narody
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, k tóre zbierają dziś 
wspaniałe żniwa socjalizmu i spie­
szą nam  z pomocą, aby i nasz na­
ród wyzwolony spod jarzm a wyzy­
skiwaczy mógł jak  najszybciej w 
pełni korzystać ze zdobyczy nowe­
go ustroju społecznego.

Towarzysze!

Stawajoie wszyscy do współza­
wodnictwa p ra i^  —  do wielkiego 
ogólno-narodowego czynu przedzja- 
tdowego.

Niech sianie się on nawmn źród­
łem siły i jedności naszego narodu 
w walce o pokój i Pllan 6-letnd.

Niech stanie się  wielką manife­
stacją ufności ludu pracującego do 
swojej partii, do Polskiej Zjedno­
czonej P a r t i i  Robotniczej — prze­
wodniczki klasy robotniczej i naro­
du, wiodącej Polskę do. szczęścia, 
pokoju i socjalizmu.

Fabryka Samochodów Osobowych na Żere- 
nlu, Warszewski* Zakłady Im. L. Wiryriski t- 
£o, Tarchomiński* Zakłady Farmaceutyczne, 
Warszawska Fabryka Motocykli, W arszaw ­
ski* Zakłady Przemysłu Gumowego, W ar­
szawskie Zjednoczeni* Budownictwa Miej­
skiego Nr 5, Warszawskie  Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego Nr 7, Miejski* Przed­
siębiorstwo Remontowo - Budowlane Nr .?» 
Centralny Dom Towarowy, Centralna W y ­
twórnia Sprzętu Budownictwa Miejskiego, 
Cynkownla *,W arszaw a" ,  Stołeczne Zakłady 
Przemysłu Drzewnego. Spółdzielnia „Żelazo- 
Cynk", Warszawskie Zakłady Przemyślu  
Odzieżowego Im, Obrońców W arszawy,  
Warszawskie Zakłady Przemysłu Odzieżowe,  
go im. 17 Stycznia, Polskie Zakłady Optycz­
ne, Zakłady Przemysłu Cukierniczego im. 22 
Lipca, PKP Warszawa — Praga,  Główny In­
stytut Elektrotechniczny w Warszawie . Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w 
Szymanowie, Huta ,, Kościuszko", Kopalnia 
„G liwice" , Budowa Kombinatu I Miasta No­
wa Huta, Fabryka Super tomasyny „Boi iarka" 
w Krakowie, Zakłady Przemysłu  Azotowego 
w Kędzierzynie, Zakłady Przemysłu  Metalo­
wego Im. Stalłr.a w Poznaniu, Szczecińskie 
Zakłady WMókien Sztucznych, Zjednoczone 
Zakłady Rowerowe w Bydgoszczy, Stocznia 
Gdańska, Cementownia , ,W'lerzbica", Kielec­
ki* Zakłady Wyrobów  Metalowych, Zakłady 
Przemysłu  Bawełnianego im. Stalina w Ło­
dzi, Zakłady Przemysłu Wełnianego im. 9 
Maja w  Lodzi, Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego Im. Marchlewskiego w Lodzi, Łódzki* 
Zakłady Galanterii  Metalowej, Zakłady Gar­
barskie w Radomiu, Radomski* Zakłady Obu­
wia, Swarzędzkle  Fabryki Mebli, Zakłady 
Przemysłu Wełnianego Im. Findera w  Bielsku, 
Zakłady Mechaniczne „Ursus**, Dolnośląski* 
Zakłady Wytwórcze Maszyn Elektrycznych, 
Kujawskie Zakłady Kawy Zbożowej i Środ­
ków Odżywczych, Bielawskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego im. II Armii WP, P a­
bianicki* Zakłady Przemysłu Bawełnianego, 
Fabryka Maszyn Żniwnych w  Płocku, Zakła.  
dy Konfekcji Techniczne] w Żyrardowie,  Ce­
gielnia „B oryszew " ,  Fabryka Maszyn I Od­
lewnia Żelaza w Przemyślu , Zakłady P rze­
mysłu . Dziewiarskiego im. Głażcwsklego w 
Lodzi. Zakłady Przemysłu  Gumowego w Ło­
dzi, Wrocławskie Zakłady Włókien Sztucz­
nych.

Uw ag a k o re s p o n d e n c i!
W dniu 23 br. rozpocznie się 

rald  korespondentów „Sztanda­
ru Ludu" po budowach Lublina 
pod hasłem „Wypowiadamy nie 
ubłaganą w alkę wszelkiemu 
m arnotraw stw u i nffcchlujstwu 
na budowach1*.
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I^ota rząd u  P o lsk ie !  R zeczy p o sp o lite ! Ludowe! 
do rządów Francji, Belgii, Norwegii, Holandii, Danii i W. Księstwa Luksemburg
WARSZAWA (PAP), — Dnia 19 btn. minister spraw  zagranicz­

nych PRL, St. Skrzeszewski, przyjął kolejno am basadora Francji, 
posłów Belgii i Norwegii oraz charges daffa ires  Holandii i Danii 
i wręczył im jednobrzmiące noty.

Identyczna nota została rów nież przekazana rządow i W. Księ­
stwa Luksemburg.

M inister spraw zagranicznych przyjął również am basadora CSR, 
którego poinformował o tym fakcie i wręczył mu odpis noty.

Poniżej podajemy treść noty w rę­
czonej ambasadorowi Francji: 

M inisterstwo Spraw  Zstgranicz 
nych przesyła wyrazy szacunku 
ambasadzie francuskiej i ma za­
szczyt zakomunikować co następuje: 

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, k ierując się troską o bez­
pieczeństwo swego kraju , zdaje so­
bie sprawę, że zapewnienie bezpie­
czeństwa narodów europejskich 
związane jest przede wszystkim z 
realnym i postępami w osiągnięciu 
odprężenia międzynarodowego i z 
właściwą postawą wszystkich kra 
jów, zainteresowanych w utrzym a­
niu i utrw aleniu pokoju w Europie. 
W związku z tym rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej uważa za 
celowe przedstawienie rządowi fran 
cuskiemu swego stanowiska wobec 
kilku aktualnych i nader istotnych 
problemów w przekonaniu, że wza­
jem na wymiana poglądów między 
państwam i, k tóre w rozwiązaniu 
tych problemów są najżywotniej 
zainteresowane, może okazać się 
pożyteczną dla wysiłków, zm ierzają­
cych do osiągnięcia odprężeń'a mię­
dzynarodowego.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z najw iększa uwagą obser­
w uje wymianę not między rządem 
ZSRR, a rządam i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Pójfcnocnej, Wielkiej 
Brytanii i Francji oraz kroki podej­
mowane przez te  rządy w ciągu 
ostatnich la t na terenie Europy. 
O krutnie doświadczony w ostatniej 
wojnie — szczególną wagę przywią­
zuje naród polski do problemu nie­
mieckiego, którego słuszne uregulo­
wanie jest niew ątpliw ie podstawo­
wym zagadnieniem pokoju i bezpie­

czeństwa w Europie. Zwłaszcza dla 
państw graniczących z Niemcami 
problem zabezpieczenia pokojowego 
rozwoju N;emiec, opartego na zasa­
dach i dążeniach demokratycznych 
tych sil narodu niemieckiego, które 
przeciwne są polityce militaryzacji 
i odwetu — jest spraw ą najżyw ot­
niejszą.

Oczywiście, takiem u pokojowemu 
t dem okratycznem u kierunkowi roz­
woju Niemiec nie sprzyja polityka 
forsownych zbrojeń, realizowana 
obecnie przy wszechstronnym po­
parciu rządu S tanów  Zjednoczo­
nych Am eryki Północnej przez s ta ­
re, agresywne kola reakcyjne, dą­
żące do odbudowy m ilitarnej potę­
gi Niemiec, w celu urzeczywistnie­
nia nowych prób podboju Europy 
i otwarcia odrodzonemu im periali­
zmowi nismieckiem u drogi do ek­

sp an s ji światowej. Wprost przeciw­
nie, jest przecież coraz bardziej 
jasne, że polityka m ilitaryzacji Nie­
miec -stanowi dziś rosnącą groźbę 
dla pokoju i bezpieczeństwa wszyst­
kich narodów Europejskich, a w 
szczególności dla państw  sąsiadu­
jących z Niemcami, które już do­
świadczyły na sobie nieraz potw or­
nych skutków tej polityki, zgubnej 
również dla samego narodu nie­
mieckiego.

Przeszło 8 la t minęło od zakoń­
czenia działań wojennych armii 
sprzymierzonych przeciwko hitle­
rowskim Niemcom, a pokój w Euro­
pie nie jest ustabilizowany. Nie 
tylko nie został dotychczas zawarty 
trak ta t pokojowy z Niemcami, ale od 
szeregu la t narasta ją  nowe elemen­
ty zagrożenia tak  drogo okupionego 
pokoju. Dzieje się to na przekór do­

świadczeniu ostatniej wojny w sku­
tek poparcia udzielanego przez USA 
odbudowie im perializmu niem ieckie­
go.

Polityka kół agresywnych, k tórej 
celem jest panowanie nad światem, 
zmierza poprzez przekształcenie 
Niemiec zachodnich w arsenał i si­
lę uderzeniową tej polityki, do cał­
kowitego podporządkowania sobie 
Europy, k tórej gauleiterem stałyby 
się ńeohitierowskie Niemcy. Takie, 
a nie inne jest podłoże groźnego 
dla pokoju podziału Niemiec, szyb­
kiego _ odrodzenia imperializmu nie­
mieckiego i jego apetytów, separa­
tystycznych układów bońskich oraz 
układu o europejskiej w s^ ln o c ie  
obronnej, zmierzającej do faktycz­
nej odbudowy W ehrm achtu jako 
dom inującej siły m ilitarnej w Euro­
pie. Czyż nie jest tego potwierdze­
niem już nie tylko jaw ne rehabili­
towanie, lecz wręcz gloryfikowanie 
faszystowskich zbrodniarzy w ojen­
nych, co musi obrażać uczucia m i­
lionów ofiar hitleryzmu?

Twierdzi się w brew oczywistym 
faktom, że układ o europejskiej 
wspólnocie obronnej ma zadania 
rzekomo wyłącznie obronne 1 że 
układy bońskie nie uszczuplają mo­
żliwości zawarcia trak ta tu  pokojo­
wego z Niemcami.

Już sam fak t bezceremonialnego 
i coraz bardziej natarczywego roz­
mieszczania na terytorium  państw, 
które podpisały układ o europejskiej 
wspólnocie obronnej, baz wojennych 
agresywnego paktu atlantyckiego, do 
którego Stany Zjednoczone chcą 
właśnie pod osłoną europejskiej 
wspólnoty obronnej wprowadzić od­
rodzony W ehrm acht — stanowi nie­
zbity dowód agresywnego charak­
teru  tego układu.

Bońskie koła rządowe w ywierają 
nacisk na szybką ratyfikację uk ła­
dów z Bonn i Paryża, aby forsować 
powstanie agresywnej arm ii nie­
mieckiej i zamknąć w ten sposób 
drogę do zawarcia trak ta tu  poko­
jowego. /

Jes t rzeczą oczywistą, że nie moż-

P r z e g lą d  p ra sy

Poważne rozbieżności miedzy uczestnikami
konferencji na Bermudach

MOSKWA (PAP). W korespon­
dencji z Nowego Jorku  agencja 
TASS stwierdza, że spraw a złago­
dzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych jest obecnie 
problemem niezm iernej wagi ab­
sorbującym narody wszystkich 
krajów . Światowa opinia publicz­
na przyjęła z zadowoleniem in i­
cjatywę rządu radzieckiego, który 
zaproponował rozpatrzenie kon­
kretnych środków złagodzenia o- 
becnego napięcia m iędzynarodo­
wego na konferencji m inistrów 
spraw  zagranicznych USA, Anglii. 
Francji, Związku Radzieckiego i 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Rozważenie tych środków ułatw i­
łoby też — jak wiadomo — roz­
wiązanie problemu niemieckiego. 
W inicjatyw ie radzieckiej narody 
widza nowy krok na drodze do u 
mocnienia pokoju i bezpieczeń­
stw a międzynarodowego. Na in­
nym stanow isku sto ją koła reak­
cyjne USA, które, jak widać, nie 
tylko nie pragną odprężenia, lecz 
przeciwnie — sta ra ją  się utrzymać
i naw et wzmóc istniejące napię­
cie. Świadczą o tym dobitnie od­
głosy am erykańskiej prasy burżu- 
azyjnej na zapowiedź przeprow a­
dzenia konferencji USA, Anglii i 
Francji na Berm udach, m ającej, 
jak  wiadomo, separatystyczny 
charakter i pozostającel w sprzecz 
ności z dążeniami do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

Dzienniki am erykańskie usiłu­
ją z góry uspraw iedliw ić nową 
zmowę m ocarstw  zachodnich pod­
czas konferencji na Bermudach. 
S tara ją  się one przemilczeć treść 
oświadczenia m inistra spraw  za­
granicznych ZSRR W. M. Mołoto- 
wa na konferencji prasowej w 
dniu 13 listopada i pomniejszyć 
wagę tego oświadczenia,

A m erykańska prasa  burżuazyj- 
na naw ołuje m ocarstw a zachód 
nie, by opracowywały swe plany. 
ivychodząc z założenia, że „zimn» 
wojna" trw ać będzie nadal. „Nev 
York H erald Tribune" i inne ga 
zety otw arcie piszą, że na przy­
szłe! konferencji na Bermudach 
Stany Zjednoczone zamierzają do 
magać się od swych zachodnich 
partnerów, ahy zrezygnowali „z

nadziei na  jakiekolw iek tokow a­
nia z ZSRR w najbliższej przysz­
łości" j nalegać będą na kontynu­
owanie wyścigu zbrojeń. Kores­
pondent dziennika „New York He­
rald Tribune" Russell twierdzi, że 
„zasadniczy cel podróży Eisenho­
w era na Bermudy polega na tym, 
by dać odpowiedni bodziec poUty 
ce europejskiej".

Jak  w ynika z głosów prasy a- 
merykańskiej. S tany Zjednoczone 
widzą cel konferencji na Bermu­
dach w wywarciu nowego nacisku 
na k ra ie  Europy zachodniej, aby 
przyśpieszyć ratyfikację  uk ła­
dów w o'_.'nych z Bonn i Paryża 
i forsować plany rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Jednocześnie prasa am ery­
kańska nie może zataić faktu, że 
w ocenie celów konferencji na 
Bermudach zachodzą widoczne 
rozbieżności między USA, Anglią 
i Francją. „New York Journal and 
American" w skazuje na „znaczne 
rozbieżności między Londynem a 
Waszyngtonem".

C zas^ism o  „Time", poruszając 
sprawę rozbieżności angielsko- 
amerykańskich, stw ierdza w ostat­
nim numerze, że „stosunki między 
USA j Anglią są obecnie gorsze 
aniżeli sądzi większość Ameryka­
nów". Pismo wymienia sprzeczno­
ści angielsko - am erykańskie w 
różnych konkretnych kwestiach, 
jak  w sprawie stosunku do ZSRR 
i do Chińskiej Republiki Ludowej, 
w spraw ie polityki w Europie 1 ns. 
Środkowym Wschodzie Md.

Co się tyczy Francji, to — jal 
zaznacza paryski korespondent 
dziennika „New York H erald Tr>- 
butie" — konferencja na Bermu 
dach zbiera się w chwili najbar 
dziej niedogodnej dla francuskich 
kół rządzących.

Zw racając uw agę na poważną o 
pozycję we F rancji przeciwko pla 
nom „armii europejskiej", pociąg? 
jącą za sobą nietrw ałość gabineti 
irancuskiego, „New York Times 
i inne dzienniki w yrażają opinię, 
że wątpliwe jest, by przedstawicie­
le Francji na konferencji zdołali 
przyjąć jakiekolw iek konkretne 
zobowiązania.

Pisząc o rozbieżnościach między 
uczestnikami przyszłej konferencji 
na Bermudach, korespondent „New 
York H erald Tribune" Russell 
oświadcza że nie m ają oni „żad­
nego wspólnego powodu do zwo­
łania konferencji na Bermudach... 
„i że nie ma między nimi żadnej 
prawdziwej zgody co do koniecz­
ności tej konferencji".

MOSKWA (PAP). — W depeszy 
z Delhi agencja TASS donosi, że 
tam tejsze radio podało następują­
cą wiadomość:

„Według doniesień i  Paryża, 
francuski m inister «praw zagra­
nicznych Bidault przesłał d a  a n ­
gielskiego m inistra spraw  zagra­
nicznych Edena depeszę, w której 
wyraża ubolewanie, że nie prze­
prowadzono z F rancją w ystarcza­
jących konsultacji, gdy podejmo­
wano decyzję w spraw ie konferen­
cji na Bermudach.

Na posiedzeniu gabinetu Bidault 
stwierdził, że wyraził ubolewanie z 
powodu poinformowania rządu 
francuskiego o konferencji na Ber­
mudach dopiero w ostatniej chwili.

Bidault złożył to oświadczenie po 
stwierdzeniu przez prezydenta 
Francji Auriol‘a, że dowiedział «ię
o konferencji na Bermudach z do­
niesień prasy1'.

PARYŻ (PAP). — Jak  donosi 
„Humanite", na posiedzeniu Rady 
Ministrów w dniu 18 listopada 
Vincent Auriol uskarżał się, że do­
wiedział się o zwołaniu konferen­
cji na Bermudach jedynie z gazet. 
Georges Bidault odpowiedział na 
to, że francuskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych zostało uprze 
dzone o tej konferencji dopiero w 
ostatniej chwili, i że Waszyngton i 
Londyn powzięły decyzję w tej 
sprawie bez wstępnych konsultacji 
z rządem francuskim.

„Humanite" pisze, że fakt ten 
?tanowi „wymowną ilustrację po- 
'ardliw ego stosunku Anglików i 
Amerykanów do rządu francuskie­
go". Waszyngton i Londyn posta­
nowiły wezwać Laniela na Ber 
mudy, aby zażądać odeń ścisłych 
zobowiązań w sprawie uzbrojenia 
odwetowców niemieckich,

na  zabezpieczyć się przed hegemo­
nią im perializmu niemieckiego przy 
pomocy układów separatystycznych. 
Tylko zgodne porozumienie czterech 
w ielkich m ocarstw  w oparciu o u- 
mowę poczdamską mogłoby usunąć 
tę groźbę, dlatego leży ono w inte­
resie wszystkich bez w yjątku 
wschodnich, jak  zachodnich sąsia­
dów Niemiec.

Nie ulega wątpliwości, że narody 
europejskie winny z najgłębszą roz­
wagą zanalizować tę groźbę, nie ba­
gatelizując doświadczeń historii, 
które, oczywiście, inaczej się kształ­
towały dla nich, niż dla tak  odle­
głego — zaoceanicznego mocarstwa, 
jakim  są Stany Zjednoczone Ame­
ryki Północnej. Rząd polski uważa 
za sprzeczną z podstawowymi zasa­
dami współżycia międzynarodowego 
i jaw nie fałszywą w świetle do­
świadczeń historii „koncepcję" oży­
wienia wstecznych sił i dążeń od- 
wetowo-militarystycznych w Niem­
czech zachodnich, w celu skierow a­
nia agresji rozbudowanego od nowa 
W ehrm achtu na Wschód. Czyż trze­
ba przypom nieć skutki opartej na 
tejże „koncepcji" polityki m onachij­
skiej, k tó ra  u łatw iła i przyśpieszy­
ła wybuch II wojny światowej? Czyż 
trzeba obliczać raz jeszcze, ile i czym 
zapłaciły za tę politykę przede 
wszystkim k ra je  graniczące z Niem­
cami zarówno od wschodu iak i za­
chodu. Oczywiste jest, że polityka ta 
dziś ponaw iana m usi doprowadzić 
z nieubłaganą logiką do podobnych 
skutków. Nie ma też nic dziwnego 
w tym, że politykę tę forsują te 
przede wszystkim zaoceaniczne koła 
agresywne, dla których była ona 
źródłem olbrzymich zysków.

W zrastający niepokój i zataczają­
cy coraz szersze kręgi ruch przeciw­
ko utw orzeniu arm ii europejskiej 
świadczy o tym, że narody widzą w 
tej arm ii tw ór agresywny, zagraża­
jący pokojowi i ich bytowi narodo­
wemu, gdyż główną siłą tej arm ii 
będzie w łaśnie odrodzony W ehr­
macht z hitlerow skim i generałami 
na czele.

Hitlerowscy generałowie i  przy­
wódcy licznych związków żołnier­
skich otwarcie trak tu ją  układ o eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej ja ­
ko odnowioną koncepcję „nowego 
porządku" w Europie, k tórej p rekur­
sorem był hitlerow ski W ehrm acht i 
„Waffen SS-" dziś zaś układ ten 
stanowić ma instrum ent zapewnia­
jący niemieckim wojskom dominu­
jącą rolę w arm ii europejskiej.

Coraz szybciej pryskają i pryskać 
będą złudzenia co do „demokratyz- 
mu“ i „pokojowości" ludzi kieruią- 
oych zachodnimi Niemcami. Nie­
dwuznaczną przecież wymowę m ia­
ły ich niedawne m anifestacje z oka­
zji wyborów, adenauerow skie dekla­
racje polityki „wyzwalania" itp. Po­
dobieństwo tej atmosfery do nastro­
jów roku 1D33 narzuca się w całą^na- 
tarczywością każdem u człowiekowi
o otw artych oczach.

Podobnie jak  to czyniono w owych 
latach, zam iast realnego zabezpie­
czenia swoich narodów 1 innych na­
rodów europejskich przed agresją 
imperializmu niemieckiego, usiłuje 
się również obecnie uśpić czujność 
narodów projektam i iluzorycznych 
gwarancji. Własne, jakże gorzkie do­
świadczenia upow ażniają naród 
polski do przypomnienia, że ówczes­
na zbrodnicza polityka sprzyjania 
niemieckiemu Imperializmowi — 
przykryw ana gw arancjam i udzielo­
nymi Polsce w przededniu w ojny — 
nie tylko nie uchroniła narodu pol­
skiego przed napaścią, lecz stała się 
źródłem katastrofy narodowej i nie­
zmierzonych cierpień i zniszczeń.

Rem ilitaryzacja Niemiec zachod­
nich i jakiekolw iek środki ^nogące 
ją  ułatwić nie dają się pogodzić z 
racją stanu żadnego k ra ju  sąsiadu­
jącego z Niemcami.

W w ypadku wejścia w  żyde uk ła­
du o europejskiej wspólnocie obron- 

»nej m ilitaryści niemieccy narzucą 
jej zgodnie z własną zapowiedzią, 
swe plany odwetu i zaboru, plany 
„wyzwalania" NRD, ziem polskich i 
ziem innych narodów oraz udosko­
naloną techniką prowokowania kon­
fliktów. Jakież motywy miałyby 
skłaniać uzbrojonych ponownie, żąd­
nych odwetu rewizjonistów niemiec­
kich, z ich potencjałom wojennym, 
do rezygnacji ze swych roszczeń, % 
których n!e czynią tajem nicy? Tak 
więc „arm ia europejska" słać się mu­
si instrum entem  politycznego l m ili­
tarnego poparcia dla niemieckiego 
program u rewizjonistycznego a więc 
zagrożeniem niezawisłości narpdów 
europejskich.

Narody europejskie, a zwłaszcza 
narody sąsiadujące z Niemcami, 
nyały prawo 6poj|*i$w$ć fli* tfi

zwycięstwo nad hitleryzmem, które 
okupiły wielkimi ofiarami przyczyni 
się do powstania pokojowych Nie­
miec, że niemieckie plany odwetowe 
nie będą więcej zatruwać stosunków 
europejskich. O możliwości pokojo­
wego współżycia między takim i 
Niemcami, a  ich sąsiadam i świad­
czą dobrosąsiedzkie i przyjazne sto­
sunki między NRD a Polską, Cze. 
chosłowacią i innymi państwam i. 
Proponowany przez ZSRR projekt 
z«isad trak ta tu  pokojowego z Niem­
cami stwarza możliwość powstania 
zjednoczonego, demokratycznego i 
pokojowego państwa niemieckiego, 
stw arza możliwość odprężenia mię­
dzynarodowego i pokojowego współ­
życia. N atomiast wejście w życie 
układów z Bonn i Paryża zniweczy 
definityw nie możliwość takiego zjed­
n o czy ła  Niemiec i zawarcia sp ra­
wiedliwego trak ta tu  pokojowego, 
wzmo?e napięcie międzynarodowe, 
a w Europie stworzy groźbę dla po­
koju.

Rząd polski żywi nadzieję, że rząd 
francuski należycie oceni wagę spra­
wy i intencje, które skłoniły rząd 
polski do przedstaw ienia swego po­
glądu w tej sprawie. Motywy te  są 
rtęboko przyjazne i podyktowane 
troską 0 pokój w Europie, troską o 
bezpieczeństwo i pokojową pracę na­
szych krajów.

Szczególnie też rząd polski prag­
nie się odwołać do rządu Francji, 
jako do rządu narodu sąsiadującego 
z Niemcami, a zarazem m ocarstw a
0 wielkich tradycjach, Francja jest 
zatem szczególnie współodpow iedzal 
na za losy pokoju, jej stanowisko 
mogłoby poważnie przyczynić się do 
zapob;eżenia odrodzeniu agresyw ­
nych Niemiec i ich rem ilitaryzacji

Jeśliby w doprowadzanie do spot­
kania pięciu m ocarstw  w  imię od­
prężenia sytuacji międzynarodowej, 
jak to proponuje rząd ZSRR, wło­
żono chociażby część tego wysiłku
1 gorączkowych zabiegów, jakie w kła­
da się w  realizacje separatystycz­
nych porozumień brzemiennych w 
konflikty, uw arunkow anych koniecz­
nością, wjrzibycta się przez uczestni­
ków tych układów  nJema>ej części 
ich suwerenności oraz wielu drogiełi 
im tradvcil, wówczas tWiś?y do- 
prow acffiyby ńa ‘pewno <fo zapew­
nienia tak  upragnionego spokojniej­
szego ju tra  narodom.

Polityka rem ilitaryzacji Niemiec, 
pociasając za sobą niechybnie ogól­
ne forsowanie zbrojeń, w ywiera już 
dziś nader ujem ny wpływ na sytua­
cję gospodarczą krajów  europej­
skich. Rosną w niespotykanym tem ­
pie i rozmiarach w ydatki państwa 
związane ze zbrojeniam i, co m usi 
pociągnąć za sobą narastanie cięża­
rów dla ludności, jak  również po­
głębiać trudności w  ekonomice każ­
dego państwa. Fałszywa, złudna 1 
głęboko szkodliwa dla rozwoju 
współpracy międzynarodowej okaza­
ła się polityka dyskrym inacji w  
wymianie towarowej. Polityka ta  nie 
tylko nie sprzyjała podniesieniu eko­
nomicznemu krajów , które ją stoso­
wały pod naciskiem Stanów Zjedno­
czonych Am eryki Północnej, ale 
utrudniając swobodną wymianę 
międzynarodową przyczyniła się ty l­
ko do pogłębienia istniejących tru d ­
ności. Jest rzeczą nie ulegającą 
wątpliwości, że wejście na drogę za­
hamowania zbrojeń przez zawarcie 
między wielkimi mocarstwami odpo­
wiedniego układu o stopniowym roz­
brojeniu i  zakazie broni masowego 
zniszczenia nie tylko przyczyniłoby 
się naiskutecznlej do trwałego od­
prężenia międzynarodowego, * 'e  
pozwoliłoby na poważne rozwinięcie 
wymiany towarowej w skali świato­
wej.

Dlatego rząd polski wytrwale po­
nawia swój apel, aby wszyscy są- 
siedró Niemiec nie ustawali w  swoich 
wysiłkach, w  celu zapobieżenia od­
rodzeniu imperializmu i militaryz-
mu niemieckiego, w  obliczu kon- 

j kretnej sytuacji wysiłki te  powinny 
j być poważnie wzmożone. Rząd poJ- 
! fki spodziewa się zatem, że rząd 

francuski pam iętając o więzach 
przyjaźni łączących nasze narody 
ustosunkuje się z całą rozwagą do 
tego apelu.

Odprężenie w  stosunkach między­
narodowych, a wraz z tym właściwe
1 trw ałe  rozwiazanie problemu nie­
mieckiego, możliwe jes t — zdaniem 
rządu polskiego — jedynie na dro­
dze porozumienia wielkich r ipoarstw. 
Dlatego też rząd polski popiera pro­
pozycję zwołania konferencji m ini­
strów spraw  zagranicznych, przed­
stawioną przez rząd ZSRR. a w 
szczególności w  jego nocie z. 3 listo­
pada 1953 r., i zwraca slą do rządu 
francuskiego, by ze swei s‘rony 
zechciał również udziyiić lej propo­
zycji swego poparcia.
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Zakończenie konkursu czytelniczego
Podajemy poniżej prawidłowo rozw iązan ie  konkursu czytelniczego organizowanego 

p rze i  ZW TP P R  i Redakcją „Sztandaru  Lu d u4'  w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckie!:

I) A. Fadiejew ~  „Młoda Gwardia"  to m II, str. 202. 2) Borys  Polewoj — *,Opo­
wieść o praw dziwym człowieku, str.  210. 3) lija Erenburg — „B u rz a"  tom I. str.  162. 
4) M. Ostrowski — „J ak  har towała się s t a l " ,  str.  196. 8) H. Nikołajewa — „Ż niw a" ,  
str.  481, cz. 3. 6) A. Makarenko — „ P o e m a t  pedagogiczny" ćz. łf, str.  51. 7) M. Szo­
łochow — „Z orany ugór" ,  str.  210, 211. 8) S. Baba jewskl — „K awale r  złotej gwiaz­
d y "  cz. 2, str .  327. 9) W. Aia jew  — „D aleko  od Moskwy" cz. 3, s tr .  486. 10) W. 
Majakowski — „D obrze" .

Wszystkich uczestników konkursu zapraszamy na uroczyste  zakończenie konkursu 
f publiczne losowanie nagród, które odbędzie  się 21 listopada br. o godz. 17.00 w sali 
Klubu TPPR  przy ul. Okopowe) 1.

STANISŁAW BRODZIAK

O zadaniach placóinek kulturalno - ośimatoirycii
id śuiietle tez IX Plenum KC PZPR

Tezy IX  Plenum  KC PZPR do dy
*k’_Lsj i na II  Zjazd partii stwier- . 
dzają między innymi, że w dzie­
dzinie upowszechnienia ku ltu ry  
dokonał się zasadniczy postęp. 
N akłady książek 1 p rasy  wzrosły 
w ielokrotnie w stosunku do la t 
przedw ojennych. Rozwinęła się 
poważnie, zwłaszcza na wsi, sieć 
bibliotek, teatrów , świetlic i  kin. 
Zapowiedź wzrostu w roku 1955 w 
stosunku  do roku 1953 nakładów 
inw estycyjnych n a  urządzenia 
socjalne i  ku ltu ra lne  o 34 proc. 
przyspieszy jeszcze tem po rozwo­
ju  sieci placówek kulturalno-o­
św iatow ych w  następnych 2-ch 
latach.

R etrospektyw ne spojrzenie na 
nasze osiągnięcia, uchw ała o zniż­
ce  cen, w skazanie naszemu naro­
dow i konkretnej drogi 1 środków 
dla osiągnięcia nowych wielkich 
celów nakłada na całe społeczeń­
stwo. a  w tej liczbie i na pracow­
ników  kultury, nowe zadania, 
zm ierzające do zabezpieczenia 
dalszego rozwoju i szybszego wzro 
stu  stopy życiowej mas pracują­
cych i pełniejszego zaspokojenia 
ich potrzeb kulturalnych. P ierw ­
szym  podstawowym obowiązkiem 
każdego działacza kulturalno- 
oświatowego jest dokładne zazna­
jom ienie się z referatem  tow arzy­
sza B ieruta i wyciągnięcie z n ie­
go praktycznych wniosków w od­
niesieniu do swej codziennej dzia­
łalności.

Istnienie gęstej już sieci placó­
w ek t ku ltu ra lno  - oświatowych i 
zapowiedź zwiększenia nakładów  
na inw estycje kultu ralne w latach 
następnych świadczy o tym. że 
partia  j rząd staw iaią upowszech­
nienie kultury  na pierwszym pla­
n ie  wśród zagadnień związanych z 
rozwojem całokształtu naszego ży­
cia. Jest to stworzenie bazy, jak  
najbardziej sprzyjających w arun­
ków do rozwinięcia działalności 
kulturalnej. Od kadr, od pracow­
ników  kulturalno - oświatowych, 
od właścnyego politycznego kiero­
w ania nimi zależy nasycenie pracy 
tych placówek głęboką treścią 
Ideologiczną 1 spełnienie przez nie 
właściwej roli społecznej, polega­
jącej na służeniu masom, na zaspo­
kajaniu  ich potrzeb, na kształto­
w aniu ich światopoglądu i podno­
szeniu na wyższy poziom ich świa­
domości społecznej i  politycznej 
Sam bowiem fak t istnienia powia­
towego domu kultu ry  z poważnym 
budżetem i najlepszym naw et wy­
posażeniem w sprzęt, urządzenia, 
instrum enty muzyczne i pomoce 
naukow e nie rozw iąie spraw y za­
spokojenia potrzeb ku lturalnych 
danego terenu, jeżeli pracownicy 
tego domu nie 'Organizują w n im 
ja k  najszerzej pojętej, wszech­
stronnej, masowej pracy ku ltu ra l­
no -  oświatowej. A ileż jest jesz­
cze takich placówek, domów kul­
tu ry , świetlic i bibliotek, które 
mimo posiadania odpowiednich 
w arunków  i podstawowej bazy 
m aterialnej są placówkami m art­
wymi, nie reagują na potrzeby spo 
łeczeństwa, nie m ają żadnego wply 
* u  na życie, myśli i światopogląd 
swego środowiska? Ile z nich pro­
wadzi pracę w ypraną z wszelkiej 
treści społecznej i politycznej, u- 
nika najbardziej ż y w o tn y c h , ak tu ­
alnych problemów prowadząc tyl­
ko i to bardzo niesystematycznie 
tak  zwane „za!ecia artystyczne" i 
to często o w ątpliw ej wartości (na 
skutek niewłaściwego doboru re­
pertuaru). lub też mechanicznie 
załatw ia spraw y zlecone, po pro­
stu  „urzęduje", żeby u s p ra w ie d li­
wić sw oje istnienie? Ile z tych 
placówek idzie po najsłabszej linii 
oporu nie stosując bogatej skali 
różnych form pracy kulturalno- 
oświatowej, atrakcy jnych  form 
artystycznych, poglądowych, oświa 
towych, a ogranicza się do jednej, 
lub dw u  najłatw iejszych, często 
najbardziej prym ityw nych? Nie

rzadko zdarzają się w ypadki cał­
kowitego braku działalności, ka­
rygodnego zaniedbania, m arnowa­
nia powierzonego sobie m ienia spo­
łecznego, niewykorzystywania kre  
dytów, jak np. w gminie Piaski, 
powiat Lublin. W spółwinne są tu  
często prezydia gminnych i powia­
towych rad narodowych, które nie 
doceniają znaczenia i  roli podle­
głych sobie placówek kulturalno- 
oświatowych, trak tu jąc  je  jak  
przysłowiowe piąte koło u wozu. 
Współwinne są tu często i organi­
zacje masowe, a przede wszyst­
kim ZMP, które powinny trak to ­
wać świetlice i domy kultury  jako 
naturalne pole do rozw ijania swo­
jej działalności, a które nie wie­
dzą lub zapom inają o ich istnie­
niu. Współwinne są tu  często i in­
stancje party jne, które nie in te­
resują się działalnością placówek 
kulturalno - oświatowych na swo­
im terenie, nie otaczają ich opie­
ką  i nie nadają  im  politycznego 
kierunku. Przykładem  ilu stru ją­
cym tego rodzaju zespół błędów 
może być powiat zamojski, w któ­
rym  „ze świecą" szukać trzeba 
jako tako pracującej świetlicy.

Oczywiście jest dużo i  coraz 
więcej przykładów pozytywnych. 
Zaczyna żyć pełniejszym życiem 
Powiatowy Dom K ultury w  Bia­
łej Podlaskiej, p racu ją  nieźle 
świetlice w Bychawie, Niemcach, 
Końskowoli i  wielu Innych punk­
tach, także praca bibliotek w po­
w iatach lubelskim  i puław skim  
daje coraz większe rezultaty.

Podając przykłady typowych błę 
dów chciałem wykazać, jak naj­
lepsze uchwały Partii i Rządu, jak 
poważne środki m aterialne mogą 
być zaprzepaszczone przez niesu­
mienny, biurokratyczny stosunek 
do tej spraw y ze strony niektó­
rych pracowników kultury, nie­
których władz i  organizacji w te ­
renie.

Towarzysz B ierut mówi, że
„wyższość ustro ju  socjalistycznego 
polega nie tylko na tym, że zabez­
piecza on społeczeństwu nowe nie­
spotykane przedtem tempo rozwo­
ju sił wytwórczych i potężny roz­
mach życia kulturalnego, ale prze­
de wszystkim na tym, że troskę
o człowieka i jego potrzeby m a­
terialne i duchowe wysuwa na 
czoło wszelkich problemów i za­
dań społecznych'1. To właśnie jest 
główną, zasadniczą wytyczną do 
wszelkich poczynań naszych władz, 
instytucji i organizacji, to właśnie 
jest punktem  wyjścia do w ykona­
nia głównego zadania na obecnym 
etapie: przyspieszenia wzrostu sto­
py życiowej mas pracujących.

Towarzysz B ierut wskazał, że 
obok zachowania generalnej linii 
rozwoju naszego przemysłu, zabez­
pieczenia siły obronnej naszego 
państwa, podnoszenia poz5omu ba­
zy technicznej, sił wytwórczych i 
zdolności produkcyjnych we wszy­
stkich dziełach naszej gospodarki 
narodowej — trzeba skoncentro­
wać się na tych zadaniach, które 
w  pierwszym rzędzie usuną n a j­
większe ham ulce na drodze do 
podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących, a więc na zagadnie­
niach wsi 1 przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa, k tóre tak  daleko pozo- 
stało w tyle za wspaniałym rozwo­
jem socjalistycznego przemysłu. 
A więc i n'asze placówki ku ltu ra l­
no-oświatowe muszą postawić so­
bie to zadanie, jako najważniejsze 

obecnym etapie. Zadanie to 
jest ważne nie tylko dla placówek 
u*n eszczonych bezpośrednio na 
ws*, alę \v równej m ierze dla 
Przedsiębiorstw artystycznych, te ­
atrów, filharm onii, Artosu oraz 
dla świetlic i zespołów robotni­
czych, k tó re  nie tylko powinny w 
większej niż dotychczas mierze 
nasycać teren imprezami artystycz 
nymi, ale sprawować również rze­
czywisty patronat nad placów ka­
mi wiejskimi, spełniając postulaty 
łączności m iasta ze wsią ■ sojuszu

robotniczo-chłopskiego w ram ach 
swoich umiejętności i swojej p ra ­
cy zawodowej.

Je s t konieczne, aby refera t 
towarzysza B ieruta i  tezy na
II Zjazd PZPR były przedmiotem 
poważnej dyskusji we wszystkich 
naszych placówkach ku lturalno- 
oświatowych j to  w najbliższym 
czasie. Jest konieczne, aby nasze 
kadry  ku ltu ralne podnosiły stale 
swoje kw alifikacje zawodowe, je ­
żeli chcą dobrze wykonać stojące 
przed nimi zadania.

Nie może być powiatowego do­
m u kultury, który by nie postawił 
przed sobą bojowego zadania: zor­
ganizowania wzorowego gabinetu 
metodycznego wiedzy rolniczej, za­
pewnienia mu fachowej w spółpra­
cy, zaopatrzenia go w  potrzebne 
pomoce naukowe, oddzia’yw ania 
głęboko w  teren przez organizo­
w anie we wszystkich świetlicach 
kół oświaty rolniczej i kółek mi- 
czurinowskich.

Domy kultury, biblioteki i świe­
tlice gromadzkie i gminne działa­
jące w  pionach rad  narodowych, 
ZSCh, POM } PGR muszą przede 
wszystkim stać się miejscem pro­
pagowania zdobyczy wiedzy rolni-

ZOFIA MATYASZEWSKA

czej i agrotechniki, pomagać chło­
pom małorolnym i średniorolnym 
w przezwyciężaniu zacofania i prze 
starzałych metod pracy nad u p ra ­
w ą roli. Przem yślane i system a­
tyczne organizowanie odc?ytów na 
ten tem at przy pomocy miejsco­
wych sil fachowych, instruktorów  
upowszechniania wiedzy rolniczej 
i prelegentów Wiedzy Powszech­
nej, dobieranie odpowiedniej lek­
tury  dla kół czytelniczych, popula 
ryzowanie przez zespoły artystycz­
ne, wystaw y i gazetki ścienne 
osiągnięć Związku Radzieckiego 
w tej dziedzinie, pokazywanie do­
świadczeń i osiągnięć wzorowych 
spółdzielni produkcyjnych i przo­
dujących chłopów swego terenu 
przyczyni się do podniesienia plo­
nów drobnych gospodarstw w iej­
skich, przyspieszy rozwój gospo­
darki zespołowej w  rolnictwie, 
włączy placówki kulturalno-ośw ia­
towe w  bystry n u rt najbardziej 
istotnych problemów naszego ży­
cia społecznego.

Oczywiście, że praca ta  w tedy 
tylko przyniesie rezultaty, jeżeli 
nie straci swego klasowego ostrza, 
jeżeli mocno podkreślona z-ostanie 
jej linia ideologiczna, jeżeli w y­

raźnie określi się, że celem jej jest 
w alka z ponurą spuścizną kap ita­
lizmu, z ciem notą, zabob.inem i 
zacofaniem. Nasze placówki kul­
turalno-ośw iatow e tylko w tedy 
przyczynią się do przebudowy ży­
cia wsi polskiej, do przebudowy i 
rozwoju rolnictwa, jeżeli działal­
nością sw oją w sposób zdecydowa­
ny i jednoznaczny oddziab-wać bę­
dą na podstawowe masy chłopów 
małorolnych 1 średniorolnych, pod 
nosząc ich świadomość polityczną 
i zaostrzając w alkę z wyzyskiem 
kułackim i przeżytkam i, ideolpgit 
burżuazyjnej.

P raca kulturalno-oświatowa jest 
trudna i odpowiedzialna, narażona 
na najsilniejszy napór wroga k la ­
sowego. Trzeba do niej ludzi moc­
nych i świadomych, nie lękają­
cych się trudności i przeszkód. Sto 
ją  oni przecież w pierwszym sze­
regu frontu walki o lepsze ju tro . 
P raca ta  łatwo może być w ypa­
czona 1 w ykorzystana dla obcych 
celów. W ymaga więc stałej, czuj­
nej, troskliw ej opieki, prm ocy i 
kierownictw a ze strony czynników 
państwowych, politycznych i spo­
łecznych.

Stanisław  Brodziak

Przez upowszechnienie uiiedzy rolniczej 
do dobrobytu i kultury uisi

Fakt, że w  podsumowaniu dy­
skusji przez towarzysza B ieruta 
na IX  Plenum KC PZPR usłysze­
liśmy — jaką rolę ma do spełnie­
nia Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej w  najbliższym okresie, 
zobowiązuje pracowników TW P do 
szczegółowego przepracowania p la­
nów naszej akcji 1 wyraźnego, sil­
niejszego powiązania jej z zadania­
mi wysuniętymi przez IX Plenum.

Dotychczasowa działalność TWP 
w zakresie upowszechnienia wie­
dzy' rolniczej, w  udostępnianiu i 
popularyzowaniu nowych metod 
pracy i osiągnięć agrotechniki i 
zootechniki radzieckiej pozwala na 
stwierdzenie, że wkładu naszego
— chociaż był dość znaczny — nie 
można uznać za wystarczający. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, 
które należy teraz usunąć — a 
więc brak w naaeych kadrach 
prelegenakich dostatecznej ilości 
fachowców - rolników, hodowców
— i to  zarówno w Kole Wojewódz 
kim jak  1 w Rejonowych Kołach 
Prelegentów. Zbyt mało było też 
w naszym gronie pracowników 
naukowych instytutów  rolniczych, 
naukowców związanych z U niw er­
sytetem M. CuTae-Skłodowskiej, 
Słaba była łączność z wydziałem 
Rolnym UMCS. który roznorządza 
przecież wybitnym i siłami, znają­
cymi dobrze potrzeby naszego te ­
renu w dziedzinie rolnictwa.

W najbliższym czasie zostanie 
nawiązana ściślejsza łączność z 
UMCS i zapewniona stała współ­
praca profesorów i innych pracow­
ników naukowych, którzy będą au ­
torami odczytów, prelegentam i i 
konsitltantami. Na początek przy­
gotowuje s :e k ilk i odczytów 0 ta ­
kich tem atach j-rk r.p, „Co to jest 
erozia gleb i jak  jej zapobiegać" 
(pro!, dr Ziemnicki), „R odn ie  gleb 
w Polsce i sposoby podniesienia 
ich wydajności" (prof. d r Dobrzań­
ski), „Znaczenie z o o ^ h n :ki w  go- 
soodnree narodowej" (prof. <jr jra- 
bielfki). Będa jeszcze inne odczyty, 
które w sposób właściwy, odnnw:a- 
daiący specyficznym warunkom 
Lubelszczyzny uzupełnią sk ’ad n a ­
szej dotychczasowej tem atyki rol­
niczej przedstaw iając najnowsze 
zdobycze wiedzy i wiążąc je  z 
praktyką.

W tej dziedzinie nawiązana też 
będzie współpraca z pracownikam i 
instytutów  naukowych w  Puła­
wach, prowadzącymi różnorodne

badania doświadczalne i mogącymi 
wnieść wiele nowego do naszej go­
spodarki rolnej.

Zbyt m ała również była dotych­
czas współpraca z działalnością 
Wydziału Upowszechnienia W ie­
dzy Rolniczej a  przecież Wydział 
(JWR posiada znaczne kadry fa­
chowców - praktyków  orien tu ją­
cych się doskonale w potrzebach 
terenu, znających możliwości wpro 
wadaania nowych kultur, podnie­
sienia wydajności gospodarstw. Z 
UWR ustalić też będzie można, 
gdzie w jakich powiatach i insty­
tucjach pracują fachowcy - rolnicy, 
których trzeba zainteresować dzia­
łalnością TWP, odciążyć od prac 
biurowych czy adm inistracyjnych 
na korzyść właściwego wykorzysta­
nia ich kwalifikacji.

Istnieje na terenie naszego woje­
wództwa wiele szkół rolniczych, 
których pracownicy - nauczyciele 
wiele mogliby zdziałać w  ram ach 
akcji TWP, cieszą się bowiem za­
zwyczaj dużym zauta-niem miejsco­
wej ludności, dokładnie znają  w a­
runki i potrzeby gromad, 7. k tó ry ­
mi są związani. Tu zrewztą także 
można będzie oddziaływać w  sil­
niejszym niż dotychczas stopniu na 
podniesienie upraw y roślin, prze­
mysłowych o dużvm  znaczeniu d la  
gospodarki narodow ej. Zagadnienie 
to jednak nie znalazło się dotych­
czas w zestawieniu tem atów  od­
czytów TWP, co należało by uzu­
pełnić 7. tego względu że Lubel­
szczyzna fria w arunki dla prowa­
d z e n i  upraw y roślin  przem ysło­
wych, k tóre  są u nas kontrakto­
wane w stopniu jeszcze niedosta­
tecznym (rzepak, slonec?nik, kono­
pie, len, cykoria, buraki cukrowe, 
tytoń i inne). Można by zastosować 
wiele innych odmian, co do któ­
rych prowadzone już w te j chw ili 
doświadczenia i próby na polach 
doświadczalnych potw ierdzają, że 
mogą s:ę one stać roślinam i po- 
wfzechnie upraw ianym i, przyno­
szącym' zwłaszcza gospodarstwom 
indywidualnym  znaczne dochody. 
Szersza upraw a roślin pastewnych, 
k tórą też trzeb® lepiej propagować, 
przyczyni się do znacznego polep­
ie n i a  bazy paszowej a co za tym 
!dzie zwiększy hodowle, przyczyni 
:--e do wzrostu pogłowia i w ydaj­
ności bydła.

Biorąc to wszystko pod uwagę 
trzeba nawiązać ściślejszą współ­
pracę ze Związkiem Samopomocy

Chłopskiej, ograniczała się ona bo­
wiem dotychczas tylko do kontak­
tów między zarządam i wojewódz­
kim i w spraw ach natu ry  ogólniej­
szej, n ie  analizując głębiej potrzeb 
terenu. Nie wpływało to na  spopu­
laryzowanie akcji TW P w śród 
członków grom adzkich kom órek 
ZSCh.

O rganizując zwiększoną ko drę 
prelegentów oczekujemy pomocy 
na wsi od kół ZMP. Sporadyczne 
przypadki inicjatyw y kół np . w 
Siedliszczach (pow. Chełm) czy 
Krzczonowie (pow. Lublin) w za­
kresie organizacji odczytów TWP 
stanow ią w yjątek i nie mogą być 
staw iane jako przykład masowej 
współpracy, której niestety nie by­
ło, a  k tóra  przecież mogłaby tak  
w ydatnie przyczynić się do szer­
szego upowszechnienia pracy TWP 
w  terenie.

W ymienione tu  potrzeby 1 plany 
w ym agają od całego aktyw u TW P 
znacznego nakładu pracy, by w 
nadchodzącym okresie zimowym 
incznie nasilić akcję odczytową o 
tem atyce rolniczej. W dotychcza­
sowej pracy przewidziany lim it 
tych odczytów osiągał najw yżej 
15—18«/», co jest ilością zupełnie 
niew ystarczającą, itfa miesiące: 
grudzień — marzec przew iduje się 
zwiększenie ilo^pi odczytów do 300, 
co będ-rie stanowiło ok. 30"/«i ogól­
nej liczby. Szczególną uw agę zwró­
cimy na  tem aty dotyczące przygo­
tow ania i skarm iania pasz, pod­
niesienia hodowli trzody chlew nn, 
wychowu cieląt?' metod podnies^e- 
i r a  wydajności z ha przrz zasto­
sowanie odpowiednich nawozów, 
sposobów podniesienia w ydajnoś’1 
ziam niaka, polepszenia hodowli 
drobiu. W szystkie te  tem aty popu­
laryzują nowe metody pracy i. 
osiągnięcia agro- i zootechniki ra ­
dzieckiej, pokazują też osiągnięcia 
polskich praktyków  np. miczuri- 
nowców.

Odczyty TW P o tem atyce ro ln i­
czej ilustrow ane filmem, pi-zczro- 
caami i eksponatam i przeznaczone 
d la  indyw idualnie gospodarujących 
chłopów jak  i rozwijających się na 
terenie naszego województwa spół­
dzielni produkcyjnych, przyc?yr>:ą 
się do coraz szybszego rozwoju rol­
nictwa Lubelszczyzny i niewątpli- 
wie pomogą nam zrealizować, jak  
najlepiej zadania postawione priea 
IX Plenum.

Zofia Mii Raszewska
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>Dopomóc masom chłopskim 
ud przezwyciężeniu iriekoirego zacofania

— oto podstaiuoire zadanie biblioteki 
u j  śirietle tez IX Plenum KC PZFPi

«

Jedną z najskuteczniejszych dróg 
wychowawczego oddziaływania na 
masy jest — oprócz prasy, radia i 
film u — książka, jest czytelnictwo, 
ale czytelnictwo właściwie pojęte 
t należycie kierowane, wypływające 
ze ścisłego powiązania walki o pod­
noszenie świadomości człowieka z 
w alką o wykonanie konkretnych 
zadań gospodarczych i politycz­
nych.

Potw ierdzają to uczestnicy na­
rad  czytelniczych w niektórych bi­
bliotekach wiejskich, wyjaśniając 
np.: jak dzieła pisarzy polskich i 
radzieckich zachęciły ich do kolek­
tyw nej pracy, organizowania spół­
dzielni produkcyjnych, sumienne* 
go 1 terminowego wypełniania obo­
wiązków wobec państwa, do ko­
rzystania z książki rolniczej, uczą­
cej powiększania plonów i osiąga­
ni^ lepszych wyników hodowli.

W spaniały przykład daje nam  i 
w  tej dziedzinie Związek Radziecki, 
gdzie biblioteki i ogniwa czytelni­
cze istotnie dopomagają ludziom 
pracy w pogłębianiu ich politycz­
nego, kulturalnego i fachowego 
wyrobienia, ułatw iają im zdobywa­
nie tych wiadomości i um iejętno­
ści, które będą pomocne w ich 
działalności zawodowej i społecz­
nej.

Toteż wzorując się na przykła 
dach radzieckich i wykorzystując 
w łasne doświadczenia, powinniśmy 
— w oparciu o wskazania IX Ple­
num — jak  najrychlej zmobilizo­
wać biblioteki (a także działające 
w środowisku ogniwa polityczne, 
społeczne, kulturalno-ośw iatowe i 
gospodarcze), by mogły one współ- 
działat w „zapewnieniu spoleczeń 
stwu nieustannego rozwoju jego 
dobrobytu, nieograniczonego roz-1 
woju kultury  narodowej oraz uz­
dolnień twórczych każdego oby 
w atela".

Spraw a ta nabiera dziś szczegól­
nego znaczenia na wsi, gdzie jesz­
cze w wielu w ypadkach mało jest 
stałych czytelników, np. spośród 
dorosłych. — chłopów pracujących, 
kobiet — gospodyń i b, analfabe­
tów, gdzie nie są jeszcze w pełni 
w ykorzystane księgozbiory z lite­
ra tu rą  polityczno • społeczną, po­
pularno-naukow ą i rolniczą, a nie- 
je d ic ’.:rotnie i lite ra tu rą  piękną.

„Jakież olbrzymie stra ty  pono­
simy corocznie w gospodarce rol­
nej z powodu najprym ityw niej­
szych zaniedbań i odwiecznych 
przesądów, na skutek zlej orki, 
późnego siewu, niewłaściwego n a ­
w ożenia itp." — mówił na IX P le­
num  towarzysz Bierut.

W alkę z tym  w inny prowadzić 
także i biblioteki poprzez doprowa­
dzenie właściwych książek o ty ­
ciu wsi, o pracy w spółdzielniach 
produkcyjnych, o poprawie stopy 
życiowej i  ku ltu ry  chłopów na 
skutek stosowania nowoczesnych 
m etod upraw y roli, hodowli itp. 
oraz ks.ążek fachowych ro ln i­
czych, których bogaty wykaz 
(wraz z k rótk im  podaniem treści 
dla ułatw ienia wyboru)) znajdu­
jem y w starannie i pomysłowo wy­
danym  „Katalogu książek rolni­
czych" (Państwowe W ydawnictwo 
Rolnicze i  Leśne — W arszawa 
1953).

K atalog tak i w inna posiadać każ­
da biblioteka, GS i księgarnia, 
znajdziemy w nńn również infor­
m acje o czasopismach rolniczych 
oraz o „Biblioteczce upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej" (tanie broszu­
ry, obejm ujące całokształt spraw  
w zakresie upraw y roli i hodowli).

Książkam i o życiu i pracy wsi 
należy um iejętnie zainteresować 
czytelników, w ykorzystując w tym  
ceiu aktyw  czytelniczy, dzieci 
szkolne, ZMP, mówiąc o tym na 
odpraw ach i zebraniach grom adz­
kich, kom itetów  rodzicielskich, 
kurs-ąch szkoleniowych, zajęciach 
świetlicowych itp.

Spraw ą tą  powinny zająć elę ist­
niejące w środowisku organizacje, 
by — wespół z biblioteką publicz­
ną i biblioteką szkolną — pod ogól­
nym  kierownictw em  G m innej Ra­
dy Czytelnictwa lub  jej pełnomoc­
nika gromadzkiego prowadzić ro-

J lum ną propagandę czytelnictwa 
książek i prasy, budzić dążenie do

sam okształcenia ogólnego i ro ln i­
czego, krzewić — poprzez książkę 
i prasę — wiedzę rolniczą l upow ­
szechniać doświadczenia przodują­
cych Spółdzielni produkcyjnych i 
chłopów pracujących.

Spraw a tak pojętego czytelni­
ctwa w inna się w r e s z c i e  
stać przedmiotem praw dziw ej tro­
ski Gminnych i Powiatowych Rad 
Narodowych, które — jak  to wy­
kazały zwoływane w październiku 
br, powiatowe konferencje przed­
stawicieli Gminnych Rad Czytelni­
ctwa — bardzo słabo in teresują 
się stanem  bibliotek i czytelnictwa 
na swoich terenach.

W ystarczy przytoczyć choćby ta ­
kie przykłady rażącego zaniedbania 
w tej dziedzinie, jak  to, że na kon­
ferencje te — zam iast k ilkunastu 
i więcej wezwanych delegatów — 
zjaw iał się tylko jeden (jak to by­
ło w dniu 20 ubiegłego miesiąca w 
Chełmie), lub dwóch (w dniu 28.X 
br. w Puławach), wobec czego 
konferencje te nie dochodziły do 
skutku. Dodajmy do tego, że w 
niektórych powiatach trudno było 
odnaleźć w dniu konferencji i tego 
członka Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej, który  miał — 
jako przewodniczący Pow. Rady 
Czytelnictwa — przewodniczyć o- 
bradom (np. w Zamościu).

Dość często stwierdzić można o- 
bojętny lub niekiedy wręcz lekce­
ważący stosunek Prezydiów nie­
których Rad Narodowych do za­
gadnienia czytelnictwa i bibliotek. 
Zapytajmy np. Prezydium  Powia­
towej Rady Narodowej w Radzy­
niu i Gminnej Rady Narodowej w 
Siemieniu, gdzie mieści się obecnie 
biblioteka w Siemieniu — może 
jeszcze w dalszym ciągu w oborze 
zalanej gnojówką.

Tak dalej być nie może.
W Polsce Ludowej k tóra  w t=ik 

krótkim  czasie zlikwidowała anal 
fabetyzm, będący haniebną spuśclz 
ną rządów kapitalistyczno-obszar- 
niczych, w Polscfe Ludowej, która 
w myśl w skazań IX  Plenum  — 
zmierza do szybszego podniesienia 
poziomu życiowego i ku ltu ry  mas 
pracujących, nie można dziś wyo­
brazić sobie żadnej dziedziny ży­
cia, mogącej się obejść bez biblio­
teki, książki i prasy.

A jeśli tak, to  obowiązkiem Rad 
Narodowych na wszj’stkich szcze­
blach jest energicznie i wnikliwie 
zająć się tą  sprawą, zainteresować 
się stanem  czytelnictwa i bibliotek 
na swych terenach, przeanalizować 
dane o czytelnictwie, porównać 
sprawozdanie z przebiegu akcji 
skupu zboża, ziemniaków, wpłaca­
nia podatków, dojrzeć współzależ­
ność między stanem  czytelnictwa 
książek i prasy a postawą obywa­
tela wobec akcji państwowych.

Jakżeż żądać od niektórych oby­
w ateli właściwego zrozumienia i 
ustosunkowania się do podejmowa­
nych przez Partię  i Rząd akcji go­
spodarczych i politycznych, jeżeli 
nie czytają oni książek, nie czyta­
ją prasy inform acyjnej i w yjaśnia­
jącej plany gospodarcze, nasz wy­
siłek w budowaniu nowego?

Oto niektóre wnioski i konkret­
ne zadania w ynikające z obecnego 
stanu czytelnictwa w naszym wo­
jewództwie:
1. Powołane w  ubiegłym roku 

Rady Czytelnictwa i Książki win­
ny w r e s z c i e  skompletować swój 
stały skład, opracować wnikliwie 
i konkretnie plany pracy i uak­
tywnić swą działalność w myśl 
przesianych im przez władze nad­
rzędne wytycznych.

2. Jedną z n a j b l i ż s z y c h  
sesji każdej Rady Narodowej w ar­
to poświęcić zagadnieniom czytel­
nictwa książki i prasy oraz sp ra­
wie bibliotek. M ateriały przygotu­
ją Rady Czytelnictwa i biblioteki.

3. W każdej gromadzie, spółdziel­
ni produkcyjnej, PGR, POM itp. 
trzeba zorganizować naradę czy­
telniczą zgodnie ze wskazówkami 
najbliższej terenowo Rady Czytel­
nictwa.

4. Wydziały K ultu ry  1 Sztuki 
othz Wydziały Oświaty PPRN po­
winny współdziałać ze sobą w  za­
kresie propagandy książki i prasy 
i opieki nad bibliotekami i biblio­
tekarzami.

Tą drogą itworzym y właściwą 
atm osferę wokół sprawy czytelni­

ctw a i bibliotek, włączymy się do 
szeroko zakrojonej i rozsądnej pro­
pagandy książki i prasy, zapewni­
my bibliotekom odpowiednie wa­
runki pracy, by mogły istotnie 
„czynnie współdziałać w tw orzeniu 
socjalistycznej ku ltu ry , aktyw nie 
współpracować w upowszechnianiu 
i' ugruntow aniu św iatopoglądu 
marksistowsko-leninowskiego wśród 
szerokiego ogółu obyw ateli Polski 
Ludowej ,a tym sam ym  — „dopo­
magać masom chłopskim w prze­
zwyciężeniu wiekowego zacofania i 
konserwatyzm u w sposobie życia 
i metodach pracy“.

W acław Szreniawski

CZESŁAW KROPORNICKI

W dniu 5 listopada br. oddano w Gdańsku do u ży tku  m ieszkańców no- 
we kino „Leningrad". Kino m i e r  zące ponnd 1200 wid?ów  uruchomione 
na 62 dni przed term inem  dzięki realizacji zobowiązań podiętych przez 
załogę ZBM w Gdańsku dla uczczenia 36 rocznicy Rewolucji Październi­

kowej. Na zdjęciu: fragm ent hallu kina. (CAF —  fot. Celle)

Czy tak pominna myglądać organizacja 
konkursu dla czytelnikom miejskich?

K onkurs czytelniczy, w  IV eta­
pie m iał objąć pół miliona chło­
pów pracujących całego kraju . 
Nasze województwo powinno było 
zwerbować 44.200 uczestników. 
Tymczasem według dotychczaso­
wych danych liczba czytelników 
zgłoszonych do konkursu  wynosi 
zaledwie 13.500 osób.

Przyczyny tak m ałej ilości zgło­
szeń należy szukać w niedosta­
tecznej jeszcze pracy organizacji 
i instytucji odpowiedzialnych zą 
organizowanie i  przeprowadzenie 
konkursu. K om isja Wojewódzka 
IV Etapu K onkursu Czytelników 
Wiejskich, aczkolwiek wystała w 
teren odpowiednie instrukcje  nie 
kontrolow ała w  jak i sposób są 
rozprowadzane, w rezultacie nie 
dotarły one jeszcze do wielu m iej­
scowości. Na przykład w H rubie­
szowie ZSCh nie dostarczył m iej­
scowej bibliotece bliższych infor 
macji skutkiem  czego nie zrozu­
miano sensu konkursu. Świadczą 
o tym nadesłane odpowiedzi nie 
spełniające w arunków  konkursu 
zaw artych w instrukcji. W gmi­
nie Białopole (pow. hrubieszowski), 
kierownik biblioteki nie znał w 
ogóle w arunków  konkursu. W jaki 
sposób mogą dotrzeć w arunki kon­
kursu czytelniczego do gromad 
skoro naw et w bibliotece w  Zamoś­
ciu n ik t nie mógł odpowiedzieć, co

wie na ten tem at? Podobnie było 
zresztą i w innych instytucjach. 
W powiecie zamojskim dotych­
czas nie powołano w żadnej gmi­
nie kom isji konkursowych, które 
zajęłyby się propagandą i organi­
zacją konkursu.

Dotychczas najaktyw niejszy u- 
dział w organizowaniu IV Etapu 
Konkursu Czytelników Wiejskich 
bierze Związek Samopomocy 
Chłopskiej, k tóry uzyskał najwięk 
szą ilość zgłoszeń. N atomiast po 
ważnie zaniedbał pracę w tym  za 
kresie Zarząd Wojewódzki ZMF 
który nie przysłał naw et na posie 
dzenie Komisji Wojewódzkie 
swojego przedstawiciela. O braki 
zainteresowania przygotowaniam 
do IV Etapu K onkursu ze stron; 
ZW ZMP świadczy chyba najdo 
bitniej fakt, że zapoznano się tarr 
z instrukcją konkursow ą dopierc 
13 bm. Nie pierwszy to dowód cal 
kowitej obojętności ZW ZMP dl; 
akcji ku ltu ra lno  - oświatowych 
Związek Młodzieży Polskiej posia 
dający dużą liczbę członków w te­
renie, a co za tym idzie — wielkie 
możliwości pracy kulturalno  - wy 
chowawczej 1 propagandowej, nii 
nie robi.'Spraw a IV Etapu K onkur­
su dla czytelników wiejskich prze­
dłuża niesław ną już tradycją 
działalności ZW ZMP w dziedzinie 
pracy kulturalno-ośw iatowej. Naj-

RYSZARD LISKOWACKI r

Dziemczynie
Murarz gdy pieści jasne m ury myślą
ma uśmiech  to oczach i ma w oczach miłość - i
tam ykasz oczy... będą ci się śniły
domy z oknami otw artym i w przyszłość.

A  w jednym * domów, na ostatnim piętrze 
w oknie, którego jeszcze wcale nie ma 
itoisz w patrzona w  dni cora* gorętsze 
w  oit swego życia... w serdeczny poemat.

To nie jest łatwe przez marzeń aleję 
iść uśmiechnięte), zakochanej, pięknej — 
lecz jak  nie wierzyć u> te dni n ieu lękłt 
gdy nawet dzieci do murów  się śmieją.

Potrafisz marzyć... k tó t dzisiaj nie m arzy  
gdy czyn wyprzedza nasze trudne kroki — 
murarz z uśm iechem  ociera pot z twarzy 
ten dobry uczeń burzliw ej epoki...

Chodimy prze* miasto — półm rok pełznie siw y  
patrz... tuta} śmierci życiem  przeczy człowiek... ■ 
Spojrzysz radośnie i * uśmiechem tkliw ym  
tzepnlesz: tu  będą budowali żłobek —

l  zamyślona staniesz... zasłuchana 
nadziei tk liw e f uwieszona m yślą ...
I seret nie chce miłości tlę  wzbraniać 
w wieczór gorący jak piasek nad WisJą

Kształtów  nabiera pieśń wczorajsza... W ie r - '  
Które się z  wiary narodziły w  jutro — 
dlatego piszę tu słowa najszczersze 
w  czas, gdy nikom u nie może być smutno.

..J. iu■ ■■>»! i^W y.Li T 'TWE I i H H

wyższy czas skończyć z tą  trady­
cją i przystąpić do rzetelnej, syste­
matycznej pracy w terenie.

Mała liczba zgłoszeń wynika rów­
nież z niedostatecznej pracy nie­
których bibliotek gminnych. Winę 
ponoszą kom itety gm inne PZPR, 
prezydia gminnych rad narodowych 
i przewodniczący rady czytelnictwa, 
którzy niejednokrotnie zabierają 
lokale bibliotek na w łasne miesz­
kania, a  zbiory książek przenoszą 
do pomieszczeń często nie nadają­
cych się na bibliotekę (książki ule­
gają zniszczeniu) Tak stało się w 
Cycowie i Rejowcu w pow. chełm ­
skim, w M ajdanie Sopockim w 
pow. tomaszowskim i w wielu in ­
nych punktach. Fakty takie są ka­
rygodne. T łum ią one rozwój tak  
ważnych placówek kulturalnych, 
jakim i są biblioteki narażając rów ­
nież na straty  m aterialne skarb 
państwa, który łoży ogromne su­
my na księgozbiory biblioteczne.

Zdarza się również często, że lu ­
dzie wytypow ani przez * organiza­
cje społeczne do propagowania 
konkursu czytelniczego tłum aczą 
swoje zaniedbania innym i praca­
mi społecznymi w terenie (np. ak­
cją skupu).

A przecież będąc w terenie obok 
spraw  gospodarczych można rów ­
nocześnie omówić na zebraniach z 
chłopami w arunki i zadania kon­
kursu, Form y tej pracy zostały 
w ykorzystane dopiero częściowo w 
pow. puławskim. W innych powia­
tach zapomniano o tym. W propa­
gandzie konkursu nie w ykorzysta­
no dotychczas należycie (z w yjąt­
kiem powiatu krasnostawskiego) 
zakładowych i gminnych radio­
węzłów, k tóre niejednokrotnie u - 
łatwilyby pracę.

Do pracy agitacyjnej w  terenie 
nie wykorzystano również możli­
wości propagandowych, jak'.e dają 
spotkania zwycięzców poprzednich 
konkursów z czytelnikami. Dysku­
sje i wypowiedzi na tem at prze­
czytanych książek przyczyniłyby 
się w znacznym stopniu do zainte­
resowania konkursem  wielu no­
wych czytelników.

W celu ułatw ienia wzięcia udzia­
łu jak  największej rzeszy chłopów 
w IV Etapie Konkursu Czytelników 
W iejskich, Komisja Wojewódzka 
postanowiła przedłużyć czas skła­
dania ank iet uczestnictwa do koń­
ca listopada br.

W okresie tym  organizacje spo­
łeczne i instytucje odpowiedzialne 
za przygotowanie i zorganizowanie 
konkursu powinny wzmóc swoją 
pracę organizacyjno-propagandową 
tak, aby przewidywana liczba 44.200 
uczestników konkursu z terenu 
woj. lubelskiego została nie tylko 
osiągnięta, ala i przekroczona.

IV E tap Konkursu Czytelników 
W iejskich przypadający na okres 
10-lecia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej powinien ogarnąć szero- 1 
k ie masy pracujących chłopów, 
którzy przez czytanie dobrej książ­
ki pogłębiają swoją świadomość 
w  walce z przesądem i ciemnotą, 
wzmagają wysiłek w walce o lep­
sze urodzaje i o popraw ą stopy 
życiowej m iast i wsi

Czesiów Kroporplckl
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O »zabytkoirej« beczce i noiuych wodociągach 
ui Krasnymstairie

„K rasnystaw " — mówili miesz­
kańcy wioski Szczekarzów, podzi­
w iając wykopane na rozkaz króla 
Kazimierza Wielkiego rozległe sta­
wisko zasilające fosę, k tóra o ta­
czała gród założony przez tegoż 
króla.

Kłopotów z wodą wówczas nie 
było na pewno, bo jak podają sta­
re kroniki — wokół grodu szybko 
osiedlali sit; ludzie, a już za W ła­
dysław a Jagiełły osiedle przecho­
dzi na prawej m agdeburskie i 
w krótce rozkwita jako jedno z 
najbogatszych miast, pełne kup­
ców i rzemieślników.

Z biegiem czasu rozpadł się za­
mek, zniknęły także jego m ury o- 
bronne, fosa i ów krasny staw, po 
którym  została jedynie nazwa — 
K rasnystaw  przydana miastu pow­
stałem u na miejscu dawnego 
Szczekarzowa.

Jak  doszło do tego, że m iasto 
zaczęło ubożeć w podstawowy pro­

dukt na tu ra lny  — wodę, trudno 
już dzisiaj dociec, ale najstarsi 
mieszkańcy K rasnegostaw u tw ier 
dzą że już za ich ojców i dziadów 
nie było w mieście żadnych stu 
dzień i że pewnie już od wieków 
charakterystyczny tu rko t jedno­
konnego wózka z umieszczoną n; 
nim beczką pełną wody wyciąga > 
mieszkań o świcie zaspane jeszcze 
gospodynie ustaw iające się spraw 
nie z pustymi w iadram i w jedy 
ną w swoim rodzaju kolejkę.

B eczk ow ozów  obsługujących róż 
ne dzielnice jest w K rasnym staw it 
cztery, a właścicielami ich są pry­
w atni przedsiębiorcy. Przedsiębior­
cy? Ano tak, bo dostarczanie wo 
dy z Istniejących „na Stoku" źró

W zdłuż g'6wnej- ulicy wyrzucano, 
na boici ziemia i sterczące ponad, 
powierzchnię jezdni deski i slupy 
szalunku znaczą spory odcinek w y­

kopu.

deł do śródmieścia odległego o 
parę  kilom etrów  nie wypływa by­
najm niej z pobudek filantropijnych 
i oplata za jedno w iadro wody wy­
nosi 50 groszy Musi dawać to nie­
najgorszy zarobek, skoro na przy­
kład liczący sobie obecnie 27 lat 
ob. Wawrzyniec Oiniotek już od 30 
lat upraw ia to zajęcie...

Lecz w krótce krasnostaw ianie 
przestaną korzystać z usług m iej­

scowych wozicieli wody, bo oto 
rozpoczęła się a właściwie obecnie 
jest już w pełnym toku praca nad 
budową sieci wodociągowo kanali­
zacyjnej.

P ro jek t właściwego rozwiązania 
sprawy zaopatrzenia m iasta w wo­
dę powstał tu  już w pierwszych 
latach po wyzwoleniu. Po opraco­
waniu planu technicznego przez 
inż. Bronisław a Piekarskiego, roz­
poczęto kilka la t temu pierwsze 
prace nad budową Stacji Przepom­
powywania Ścieków i próbne w ier­
cenia studzien gw arantujących od­
powiednią jakość 1 ilość wody.

Było to  w latach 1948—1952. A 
w bieżącym roku, kiedy pewnego 
listopadowego dnia wjeżdżamy do 
m iasta — od razu widzimy, że ro­
bota wre na dobre.

Wzdłuż głównej ulicy w yrzuca­
na na boki ziemia 1 sterczące po­
nad powierzchnię jezdni deski i

słupy szalunku znaczą spory odci­
nek wykopu, w którym  zostanie 
ułożona dalsza część zaplanowanej 
2,5 kilometrowej m agistrali (w ro- 
tu  ubiegłym założono jej 1000 m. 
bieżących).

Każde dziecko w Krasnym sta- 
vvie potrafi nam wskazać drogę 
na Zadworze", gdzie znajduje się 
serce budowy" — Zakład Oczysz- 
zania Wody. Trafilibyśmy zresztą 
am 1 sam i idąc śladem poukłada­
nych po drodze ru r o różnej śred­
nicy Towarzyszy nam jednak ob 
Wacław Potempski, referen t plano­
wania MRN, który uprzejm ie zao­
fiarował swoje usługi w roli prze­
wodnika w zastępstwie nieobecne­
go w tym dniu inż. Piekarskiego 
(jaka szkoda ale cóż — nie jesteś­
my jasnowidzami!).

— Dwa obm urowane 1 przykryte 
ciężkimi pokryw am i otwory, to 
studnie, k tóre dostarczą dobrej 
zdrowej wody. 126 i 128 metrów 
to niem ała głębokość, ale woda z 
płytszych źródeł okazała się rów­
nie zanieczyszczona i nieodpowied­
nia pod względem składu m ineral­
nego jak  ta, z k tórej obecnie ko­
rzystają mieszkańcy K rasnegosta­
wu, a k tóra zawiera między inny­
mi zbyt wysoki procent żelaza (6 
m iligram ów, na 1 litr).

— Z tych studzien — tłum atzy 
cierpliwie ob. Józef Truszkowski 
k ierow nik budowy Zakładu O- 
czyszczania Wody — dwie pompy

s giębinowe o napędzie elektrycz­
nym  tłoczyć będą wodę do hali 

* filtrów.

Hala filtrów  zaczyna się gdzieś 
głęboko w ziemi i dźwiga się do 
poziomu mniej więcej jednego pię­
tra  domu Stojąc na trochę chybo- 
cącym się pomoście oglądamy cie­
kaw ie jej betonowane ściany i u- 
stawione już różowo-ceglastę zbior­
niki budzące na oko zaufanie co 
do ich pojemności.

Ten mniejszy — to odżele- 
ziacz — w yjaśnia tow. Truszkow­
ski. Jego zadaniem  jest oczyścić 
wodę z żelaza. A w tych dużych 
filtrach  je st  żw ir, który uwolni 
p rzepuszczaną  wodę od różnych  za­
nieczyszczeń . P rzefiltro w a n a  wo­
da zostan ie  w tłoczon a  do siec i wo­
dociągowej.

Sporo tu  jeszcze roboty. Wykoń­
czenie samego budynku, ułożenie

dachu, m ontaż hali, podłączenie do 
sieci... kiedy to się zrobi...

— Jeszcze w tym roku — stw ier­
dzają robotnicy, dziwiąc się chwili 
naszego zwątpienia.

Można uwierzyć zapewnieniom 
jeżeli się wie, że ludzie pracujący 
na tej budowie to sum ienni robot­
nicy i m ajstrow ie, w  większości 
przodownicy pracy.

Bo na przykład brygada ciesiel­
ska której przewodzi ob. M arce­
li Miazek wyrabia stale 150% nor­
my. A ob Michał Dziwóra, k tó re­
go spraw na obsługa betoniarki nie 
mało przyczyniła się do term ino­
wego w ykonania planu przy ob- 
m urow yw aniu hali—-też nie mniej. 
W yróżniają się w pracy m urarze: 
Koleśnik, Pisarscy, G rabowski 
czy Szumiło 1 inni. Na wykopach 
też nikt nie w yrabia mniej niż 130 
proc. normy, a ob. Stanisław  Cal 
— przeciętnie 210—215 proc.

Za budynkiem  — znów znajo­
me pryzmy ziemi, szalowan!e. Rów? 
Czy tu też pójdą rury? W stronę 
łąk, po co? — przecież tam  nikt 
nie mieszka, nie widać tam  żad­
nych budynków...

— Tędy pójdzie ściek odprow a­
dzający nam uł i  nieczystości z 
przefiltrow anej wody aż do rzeki 
Kawenk'1 — wyjaśnia ob. Adsm 
Basiński, kierownik robót ziem­
nych, prowadząc nas w stronę wy­
kopów.

Są one miejscami głębsze niż 
tam te w idziane w śródmieściu. 
Nachylenie gruntu w tym miejscu 
wymaga głębokości rowu od 3 — 
8 m. Na chwilę podnoszą się ku 
nam z wykopu ciekawe oczy, ale 
na krótko. Szkoda czasu. Jeszcze 
sporo roboty i trzeba ją skończyć 
w przewidzianym terminie.

* * *

Niemały tu  w kład pracy ludz­
kiej, niemały koszt inwestycji. 
Wyniesie on ogółem, jeśli tylko 
chodzi o same wodociągi — około 
sześciu milionów zł. A przecież 
to dopiero pierwszy etap pracy, 
której efektem będzie zapewnie­
nie mieszkańcom K rasnegostawu 
możliwości korzystania na razie z 
pomp ulicznych których przew i­
duje się już w 1954 r. dwanaście.

A ile jeszcze pracy, aby doprow a­
dzić wodę do każdego mieszkania. 
Żeby tylko odkręcić kran...

Przed w ojną m agistrat miasta 
K rasnegostaw u był jednym  z naj­
bogatszych w naszym wojewódz­
twie. Dochody swe czerpał przede

zniosła niejedną pozostałość feu* 
dalnego wstecznictwa. Miasto 
K rasnystaw , które w Polsce Lu­
dowej otrzym ało już wiele nowych 
budynków  i innych inw estycji 
jest jednym  z wielu miast zaczy­
nających dopiero teraz dźwigać

ZYGMUNT MIKULSKI

Kułak i zboże
U kułaka dusza czarna.
Kułak nie odstawia ziarnu,
Jeden tylko tobołeczek
stawia z płaczem na stołeczek. ■

Stawia i rozkłada ręce:
,To już w szystko, nie m am  więcej. 
B y’y mrozy, były deszcze, 
było bardzo wiele nieszczęść.

Serce krwawi, głowa pęka, 
dałbym chętnie dwa ziarenka, 
ile  — ach, okropny czasie — 
aie wystarczy m i  na zasiew".

Poznajecie płacz dziadowski?
To tak płacze Hektarowski.
Chłopi odstawiają zboże, 
a on nie ma, on nie może.

On nie m ołe, on jest chory, 
m a zajęte dwie komory, 
dwie komory — jak  się zwierza. 
Lecz nie serca, a spichlerza, 

o
Dość zabawy w chowanego, 
doić kułackie) gadaniny!
Plan, to nakaz dla katdego, 
plan gromady i p lan gminy.

Dość ju t  chłopskiej krw{ napsula 
plotka taka  i owaka.
Zboża gdy nie znajdzie kułak, 
to znajdziem y m y kułaka.

Fragm ent hali filtrów  w budowanych obecnie Zakładach Oczyszczania
Wody w lirasnym stawie.

wszystkim z dzierżawy rozległych 
łąk i tartaków . Ale ówcześni ojco­
wie miasta uważali widocznie, że 
„nie opłaci się" topić pieniędzy w... 
wodzie. Takie ich podejście do 
sprawy nie jest dla nas nowiną, 
jest jeszcze jednym  przykładem 
lekceważenia przez rządy sanacyj 
ne potrzeb ludzi, ich warunków 
życiowych i perspektyw  rozw ojt 
miasta.

W ciągu swego 9-letnIego Istnie­
nia Polska Ludowa wykarczowała 
już niejeden korzeń zacofania

Kronika kulturalna
W dniach od 9 do 16 listopad; 

br. obradowała w W arszawie poi 
sko - niemiecka komisja mieszań? 
dła opracowania planu realizacj 
umowy o współpracy kulturalne 
na r. 1954.

O brady, któr« zagaił ministe- * 
szkolnictwa wyższego A. Rapacki 
toczyły «ię w serdecznej' atmosfe 
rze.

Plan wymiany kulturalnej mię-.

się do poziomu nowoczesnych wy* 
magań dzięki zaplanowanym i rea­
lizowanym już inwestycjom Planu 
6-letniego. „Niezauważane" przez 
burżuazyjną adm inistrację średnio­
wieczne pozostałości miasta, będą 
mogły nareszcie spocząć w m u­
zeum i to nie w dziale: zabytki z 
czasów dynastii piastowskiej, lecz 
pod etykietą: cywilizacja miasta 
Krasnegostawu w okresie dw u­
dziestolecia rządów polskiej bur- 
żuazji...

(mit)

d-iy obu krajam i został podpisany 
16 listopada br.

Ze strony polskiej plan podpisał: 
Piotrow ski — wiceminister Kul- 

ttry i Sztuki.
Ze strony niemieckiej plan pod­

pisał: H elm ut Holtz.hauer — prze­
wodniczący państwowej kom isji 
dLa spraw  sztuki w NRD.

» * *
W' sali koncertowej M inisterstwa 

K ultury i Sztuki w W arszawie 
odbędą się dn. 23, 24 i 25 bm. Cen­
tra lne  Eliminacje I Ogólnopol­
skiego Konkursu Recyta-cji.

Zwycięzcy eliminacji wojewódz­
kich w Lublinie w yjadą do W ar­
szawy 23 bm. o godz. 7.00.

* * •

16 bm. zespół dram atyczny Wo­
jewódzkiego Związku Gminnych 
Spółdizielni „Samopomoc Chłopska11 
w Lublinie wystaw ił w Teatrze 
im. J . Osterwy satukę Andrzeja 
Uspdeńskiego pt.: „Na spotkanie 
życia". — Sztukę reżyserował K. 
Iw iński, patronat nad zespołem 
spraw uje dyr. Państw . T eatru  im. 
J. Osterwy — Jerzy Ukleja.

• • •
22 bm. na uczelniach lubelskich 

odbędą się uczelniane elim inacje 
pieśni radzieckich studenckich ze­
społów śpiewaczych. Zwycięzcy eli­
m inacji uczelnianych wezmą 
udział w eliminacjach środowisko­
wych, które odbędą się 29 bm.

» *  *

22 i 24 listopada w  kilku m ia­
stach powiatowych naszego w oje­
wództwa odbędą się zjazdy przo­
dujących chłopów. Na zjazdach 
tych w części artystycznej w ystą­
pią najlepsze zespoły świetlicowe. 

• • » 

Międzynarodowy Tydrzień S tu ­
denta, przypadający na okres od 10 
do 17 listopada przebiegał w Lu­
blinie pod znakiem wzmożenia pra­
cy kultu ralnej na wyższych uczel­
niach. Na wszystkich uczelniach 
odbywały się wieczornice poświę­
cone omówieniu działalności M:ę- 
daynara i^w ejo  Związku Studen-

K. C.

9 7 -letni ob. W awrzyniec O mlotek od 30 lat j- s t jednym  z czterech do­
starczycieli wody w Krasnymstawie.
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Szaraki i karmazyny
W śród książek

Nazwisko M ichała Rusinka do­
brze jest znane szer dem u ogóło­
w i czytelników, gdyż au to r ten 
jeszcze przeJ ostatnią wojną zdo­
był sobie rozgłos książkami: „Czło­
w iek z bram y", „Bur&a nad b ru ­
kiem ", czy „Ziemia miodem płyną­
ca". W ostatnich zaś latach wyszły 
dalsze jego tomy: „Prawo jesieni'1, 
„Igraszki nieba" oraz „Z barykady 
■w dolinę głodu", Są to  nowieści 
współczesne pisane z dużym roz­
machem i zacięciem realisty.

W tych dniach ukazała się spod 
p rasy  nowa książka M. Rusinka 
pt. „Wiosna adm irała", powieść o 
tem atyce historycznej, której akcja 
rozgrywa się za panowania Zy- 
rm unta III, kiedy to  Polska 
„nierządem stała", a szlachecka 
„złota wolność" zamieniła się w 
anarchię, sprzedajność i swawolę. 
Granice były na oścież otwarte, 
'rról wikłał naród w coraz to nowe 
wojny, magnaci frymarSzyli oj­
czyzną, żyjąc z krw i i potu pań­
szczyźnianego ludu, a szlachta wo- 
iz iła  się za łby, p ijąc 1 sejmując.

W tych właśnie ciężkich i d ra ­
m atycznych czasach żyje i działa 
bohater „Wiosny adm irała", K rzy­
sztof Arciszewski, syn zaciekłego 
arianina, m inistra zboru, którego 
fanatvzm religijny doprowadził do 
zupełnej katastrofy m ajątkow ej, 
do wyzbycia się niemal całej ziemi 
na rzecz prokuratora Brzezickie­
go, sknerv i szlacheckiego wy drwi - 
gros7a. Młody Krzysztof po sadzie 
w Kościanie wyjeżdża do Birż na 
Litwę, gdzie staje się ulubionym 
dworzaninem K. Radziwiłła, peł­
niąc z jego ram ienia szereg odpo­
wiedzialnych funkcji w stolicy, w 
wojsku i gdzie indziej, stara jąc  
się wszędzie zbliżyć do proste­
go ludu i walczyć z zacofaniem 
s ’lachtv w imię wolności chłopa. 
Po wielu przygodach Krzysztof 
Arciszewski zrvwa z księciem R a­
dziwiłłem, którego przejrzał na 
wylot. „D1"' kogoż żył Radziwiłł? 
pytał sam siebie". Nie dla tej zie­
mi, skoro mógł ścierpieć, by cho­
dzili po niej głodni, wynędzniali, 
na jego włókach pracujący podda­
ni. Za cóż więc bił sńę pod Mita- 
w ą i Rygą, naw et z konia, choć 
hetm an, przez dw a dni nie zsia­
dał? Zawsze mówił, te  za ojczyznę 
miłą. Ale jego ojczyzna to setki 
wsi, Birże, m iast wiele i pół Li­
twy, a tego chłopa korzeń 1 kora 
brzozowa, k tórą mełł na przed­
nówku, jak chłopi Brzezickiego. 
Jakże nędzny i splugawiony twój 
ród, Radziwille! „W ostatniej chwi­
li Krzysztof przypomniał sobie sło­
wa swojego ojca: „nie masz uro­
dzenia ani poddaństwa. Nie masa 
mieszczanina, chłopa ani pana. Bóg 
w szystkich z jednej ulepił gliny 
W czynie człowieka jego wielkość 
i chw ała".

Autor z wnikliwością, znajomo­
ścią przedmiotu i dużą plastyką

Grecja zawarła ze Stanam i 
Zjednoczonymi układ w ojsko­
w y dający Am erykanom  pra­
wo budowania na Pelopone­
zie woj kowych baz lotniczych
i morskich.

odmalował epokę, w czuwając się 
doskonale w tam te odległe czasy w 
problemy polityczne i religijne, co 
w rezultacie dało obraz pełen hi­
storycznej prawdy, barwności i 
sugestywnej siły. Z dram atycznym 
zacięciem m aluje M. Rusinek bez­
wolę i tępotę króla, m agnatów  i 
salach ty w przeddzień straszliw ej 
klęski pod Cecorą; N awet śmierć 
hetm ana Żółkiewskiego nie potra­
fiła w strząsnąć tą  bezduszną, zdra­
dziecką masą, dla k tórej istniała 
tylko jyyw ata, tyko próżniacze ży­
cie kosztem innych, kosztem pod­
danych. Daremnie ten i ów pró­
buje bić w dzwon na trwogę. Glos 
ten tonie w zgiełku, w dzikiej pie- 
niackiej w rzawie w archolfkiej 
szlachty, frymarozącej ojczyzną.

Mąci prym as Gembicki posiada­
jący w raz z jezuitam i przemożny 
wpływ na Zygm unta Trzeciego. 
W tych w arunkach Polska jest 
tylko kolonią W atykanu.

Przez szkarłat i  purpurę dosto­
jeństwa, urojonej wielkości wyzie­
ra  straszna nędza, krzyw da m as 
chłopskich 1 pospólstwa, zepchnię­
tych do roli zwierząt. Autor pro­
blem ten przedstawił w „Wiośnie 
adm irała" z dużą siłą, z głęboką 
praw dą. Kiedy Krzysztof po nocnej 
przygodzie trafia do kuczy chłopa 
Łukasza, słyszv taki głos: „ani ko­
nia uchować! Jemo woły wolno, bo 
do sprzężaju na pańszczyznę po­
trzebne. Tej zimy zdarli dw a da­
chy z chałup za karę, że sta jnie by­
ły nieopatrzone i że woły niszcze­
ją. A latem to cztery dni na pań­
skim. Rządca1 Gruza wyciśnie 
wszystko z kmiecia. Tego r^ku na 
święty M arcin w ybierał od chło­
pów dla dziedzica ostatnie ziarno 
ze stodół, bo spust był zmniejszo­
ny i cena w górę s ’!a. Toteż chło­
py koło Śmigla już korę z brzóz 
mielą". Rusinek stara ł się w swo­
jej powieści o sum ienne oddanie 
stanu gospodarczego wsi za cza­
sów Zygmunta II I  przed­
staw iając życie ludu, jego niedolę 
i krzywdę, bez czułostkowości, czy 
szablonu. Dlatego obraz ten trafia 
do wyobraźni czvtelni!ka. Chłop w 
„Wiośnie adm irała" myśli, patrzy 
l obserwuje, po swojemu kocha 
sw oją ojczyznę i gotów jest jej 
bronić, ale jest odpychany przez 
szlachecką zgraję od spraw  zwią­
zanych z Rzeczpospolitą, prze?, 
zdrajców w k o n tu rach , którzy 
szukając przyczyny klęski pod Ce­
corą znaleźli ją... w czeladzi obo­
zowej, w jej „niesforności i tchó­
rzostwie",

W „Wiośnie adm irała" stworzył 
M. Rusinek całą galerią, k rw ią i 
życiem pulsujących typów ludz­
kich. Ludzie ci są prawdziwi w 
każdym niem al geście i  w każ-

*) M. Rusinek: „ W io s m  t d m l r t l i "  bo- 
wieić T. I i II. PIW. 1953.

Nouiy typ 
kolumny greckiej

dym słowie, począwszy od boha­
tera  powieści Krzysztofa Arciszew­
skiego, a kończąc na drobnej 
szlachcie i obozowych ciurach. Na 
długo pozostaną w pamięci czytel­
nika sylw ety starego arian ina 
Eliasza, m atki Krzysztofa, jego 
braci, chłopów oraz m agnatów: K. 
Radziwiłła i Sapiehy, rycerzy i 
zamachowca Piekarskiego.

Dużo pracy i rzetelnej troski 
włożył M. Rusinek w język swo­
jej powieści. Je s t on tylko zlek- 
ka archaizowany, bogaty, barw ny, 
plastyczny.

L iteraturze polskiej przybyło 
cenne dzieło, książka zakrojona na 
nieprzeciętną m iarę, w  każdym 
bądź razie najlepsza pozycja w do­
tychczasowej twórczości autora 
„Ziemi miodem płynącej" i „Igra­
szek nieba".

Józef Nikodem Kłosowski

„Książka t  W iedza" w ydała 
ostatnio drugi nakład  12 tom u 
D z i e ł  S t a l i n a .  Tom ten za­
w iera prace J . W. S talina napisa­
ne w okresie od kw ietnia 1929 r. 
do czerwca roku 1930.

Ukazało się też drugie wydanie 
„ P a m i ę t n i k a  w i ę ź n i a "  — 
Feliksa Dzierżyńskiego. Jest to  nie 
zw ykle cenny dokum ent historycz­
no-literacki. „Pam iętnik więźnia" 
napisany był w X pawilonie Cy­
tadeli w  czasie od 30 kw ietnia 
1908 r. do sierpnia 1909 r.

W kartach  tych spisanych przez 
wielkiego rew olucjonistę i bojow­
nika klasy robotniczej bije żywym 
tętnem  wielkie, ludzkie seice, peł­
ne miłości dla uciskanych i niena­
wiści dla tych, którzy swą władzę 
oparli na wyzysku i nędzy.

K arty  te  tchną głębokim przeko­
naniem  o pięknej przyszłość* ludów 
wyzwolonych z kajdan  ustro ju  k a ­
pitalistycznego. Tchną w iarą w 
zwycięstwo w walce o najszczyt­
niejszą spraw ę ludzkości—jej wy­
zwolenie i socjalizm.

f r a s z k i
»Glos Ameryki« o obniżce cen

Oto skutek budowy ciężkiego przem ysłu:
Robili, robili 1 co z tego wyszło?
Nie zważali na nasze rady, ostrzeżenia — 
Muszą teraz sprzedawać po zniżonej cenie.

Zmartwienie spekulanta
Czternastego wykupił w sklepie mydło, dżem.* 
Piętnastego — zemdlał, bo — obniżka cen.
I myśl) z przerażeniem — czy aby to wszystko 
Zdąży sam zużytkować przed — drugą obniżką.

Higiena
Gdy kupujesz w sklepie mydło czy lignin** 
Sprzedawczyni mówi: „Chwileczkę, zawinę" — ■
1 pakuje starannie, usłużna dziewczyna 
Wszystko: od naparstka włącznie do pianina. 
Wszystko? Niezupełnie, bo nigdzie w Lublinie 
Nikt ci w sklepie c h l e b a  w papier nie zawinie.

<mk;

Między wierszami

Przed dwoma la ty  w Bonn za 
panowała w ielka radość. Adenau 
er z zadowoleniem zacierał ręce 
myśląc: „No, teraz zadziwimy jui 
cały świat. Napełnimy skarb pan 
stwa diam entam i, sam emu też sit 
coś na tym  skorzysta. To będzii 
prawdziwy przewrót. I kto by po 
myślał, że z odpadków węgla ka 
miennego można robić takie pie 
niądze!"

Jakaż to spraw a budziła takie 
nadzieje bońskiego kanclerza ? 
łaski W aszyngtonu? Wyjaśnienie 
na to pytanie znajdujem y w ostat 
nim num erze „Nowych czasów'

Otóż u bońskiego rzeczoznawcy 
ekonomicznego E rnsta W ernera 
zjaw ił się w 1951 roku tajemniczy 
nieznajomy, przedstaw iając się 
jako pracownik jednego z za­
chodnio - niem ieckich ośrodków 
dyw ersyjno • szpiegowskich. O- 
świadczył on, że jemu i jego kom­
panom udało się „uratow ać przed 
kom unistam i" wybitnego wyna­
lazcę. inż. H erm anna Meincke, 
który odkrył tajem nicę fabryko­
wania diam entów z odpadków 
węgla kamiennego.

Skandal z diamentami
W Bonn zawrzało. Taki wyna 

azek! Niech ten inżynier Meinckę 
ak  najszybciej pokaże swoje do 
świadczenie!

Utworzono więc laboratorium
l września 1951 r. Meincke przy 
;l-ąpił do próby w obecności sa­
ri ego m inistra gospodarki. E rhar- 
ia  i innych wysokich dygnitarzy 
Trizonii. Inżynier „uratowany 
przed kom unistam i" dokonał przy 
pomocy swojej bratanicy skom ­
plikowanych m anipulacji. Grzał, 
oziębiał próbówki, pot lał mu się 
ciurkiem  z tw arzy, a le doświad­
czenie zakończyło się pomyślnie
— z retorty  wydobyto odłamek 
diam entu.

M inister E rhard  nie m iał żad­
nych wątpliwości, n ik t już nie 
mógł chyba zaprzeczyć, że inż. 
Meincke to  prawdziwy cudotwór­
ca!

Pospiesznie utworzono więc 
„Towarzystwo HAMAKG" z ka­
pitałem wynoszącym milion ma­
rek. Oczywiście i m in, E rhard nie 
zapomniał o swoim w tym

towarzystwie, k tóre rokowało jak 
najlepsze dochody.

I wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie małe, m alutkie, „ale" 
Okazało się w krótce, że tzw. inż.

m  tp, l

Cenną pozycję stanów! równi Hl 
książka postępowego publicysty 
am erykańskiego Stetsona Kennedy
— „ P r a c a  n i e w o l n i c z a  
w . S t a n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h " ,  k tó rą  autor w for­
m ie m em orandum  przedłożył O r­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 
Książka K ennedy’ego jest więc 
dokum entem  i to  dokum entem  
opartym  na bogatym  m ateriał* 
faktycznym , na  liczbach i p rzy­
kładach, zaprzysiężonych św iadec­
tw ach ofiar itd. Dowodzi ona, ż« 
praca niewolnicza nie tylko istnie­
je  w Stanach Zjednoczonych — i 
to w poważnych rozm iarach — 
lecz, że jest praw nie usankcjono­
wana, że nie jest jakim ś odosob­
nionym zjawiskiem, na k tóre rząd 
i adm inistracja państw ow a przy­
m ykają oczy —  lecz przeciwnie — 
stanow i problem  o dużej doniosło­
ści społecznej.

Książka K ennedy’ego nie w y­
czerpuje całoścj zagadnienia. Au­
tor zamieszkały na Południu — 
opisuje to, co widział z bliska. Na 
pierwszym planie są więc stany  
południowe, mniej natom iast jest 
inform acji o sy tuacji w ośrodkach 
przemysłowych stanów  północ­
nych. Niemniej zebrane inform a­
cje, zeznania świadków i przyto­
czone fakty  ukazują praw dziw ą 
treść stosunków  społecznych pa­
nujących w „dem okratycznej" 
Ameryce.

W ram ach „Biblioteczki „Try­
buny Wolności" ukazała się bro­
szura J. F. Charnickiego „ P l a n
— t o  p r a w o  n i e z ł o m n  e".

A utor w yjaśnia znaczenie P lanu
6-letniego, który  jest w ielkim pro­
gram em likw idacji zacofania go­
spodarczego i kulturalnego Polski, 
program em  wspaniałego, wszech­
stronnego rozwoju naszego kraju . 
Omówiwszy wyniki planu w roku 
ubiegłym, C harnicki precyzuje naj 
ważniejsze zadania p la n u  na r°k  
1953.

Biblioteki przyzakładowe kom ­
pletując swoje księgozbiory powin 
ny zwrócić uwagę na książki Pol­
skiego W ydawnictwa Gospodar­
czego. Fachowe wydawnictw a do­
bierane w zależności od rodzaju 
pracy przedsiębiorstwa lub insty­
tucji podnoszą kw alifikacje p ra ­
cowników. N akładem  P.W G. uka­
zały się m. in. następujące prace: 
„Z d o ś w i a d c z e ń  p l a ­
n o w a n i a  w e w n ą t r z  
z a k ł a d o w e g o  w p r z e ­
m y ś l e  e k o n o m i c z ­
n y m "  — A. Lacha, „T t  c h- 
n o l o g i a  i t o w a r o -  
z n a w s t w o‘‘ — J.  Legata, 
„ W a l k .  o o b n i ż k ę  ko-  
s z t ó w  w  m i e j s k i m  
h a n d l u  d e t a l i c z n y m "  
oraz bardzo cenna, przystępni* 
napisana książka Stolarskiego 
„M e t o d a  K o w a l o w a  i 
s y s t e m '  K o r a b i e  I n  i* 
k o w e j  w b u d o w n i e -  
t w i e“.

Meincke jest zwykłym szarla ta­
nem. który  w ystrychnął na dud­
ków trizońskich dygnitarzy. Po­
mimo roku wielkich „prac nauko­
wych", stworzenia pięknego la ­

boratorium . obiecanych diam en­
tów jak nie byto tak nie by­
ło... Zdenerwowało to w końcu 
min. E rharda, który  po przepro­
wadzeniu dochodzeń szybko zro­
zumiał, że dał się nabrać.

No, ale podczas próby otrzym a­
no przecież z węg]a diam ent — 
zapyta niewtajemniczony czytel­
nik. Z węgla? Nie — spod paz­
nokcia. Okazało się bowiem na 
rozprawie sądowej, że siostrzeni­
ca domn:emanego inżyniera tam  
w łaśnie miała ukryty  odłamek 
diam entu i wrzuciła go w odpo­
wiedniej chwili do próbówki.

Cała przytoczona powyżej histo­
ria jest tylko jednym  z drobaiej- 
szych przykładów, ilustrujących 

Jednocześnie chciwość i głupotę 
władz bońskich. D ają się one bo­
wiem nabierać nie tylko w yłu­
dzającym pieniądze przygodnym 
hochsztaplerom, lecz szykują o 
wiele większą cenę za... diam ent 
obietnic am erykańskich. który 
preparuje się w im perialistycz­
nym laboratorium  w ojny i zn isz-; 
czenia. * v -  (jml
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Dyskutujem y nad tezami Ba II Zja zd  Partii 
Marrin S ip a k
sekretarz  podstawow ej organizacji p arty jn e j

w H orodyskach (gmina Rakołupy, pow. chełmski)

Walczymy o najlepszą sprawę
IX  Plenum  naszej partii jasno wykazało, że wieś polska nie 

nadąża za przemysłem. Dlatego też teraz  m usim y wytężyć wszyst­
kie siły, żeby to się zmieniło, żeby miasto miało dosyć zboża, dosyć 
ziem niaków i żeby chłop m iał pełniejszą stodołę.

W te j w alce o plony m uszą przodować członkowie partii.
W naszej gromadzie je s t podstaw ow a organizacja party jna, do 

partii należy 6 chłopów. Je s t również koło ZMP i ZSCh. Wszyscy 
jednak nie troszczyliśmy się o to, żeby rosła  wydajność z hektara, 
by coraz lepiej upraw iać ziemię.

Zbieram y się przeważnie tylko wtedy, gdy przyjedzie ktoś z po­
w iatu, albo gdy trzeba coś na gw ałt omówić. Po przeczytaniu refe­
ra tu  towarzysza B ieruta i tez przedzjazdowych jeszcze lepiej zro­
zumiałem, że m usim y pracować w edle planu, że powinniśmy pro­
wadzić całą grom adę do walki o lepsze urodzaje.

Teraz chodzi o to, aby wieś jak najpełniej, jak  najszybciej wy­
w iązała się * obowiązków wobec państwa, musimy wytłumaczyć 
wszystkim chłopom, dlaczego trzeba odstawić zboże. W naszej gro­
madzie są aktywiści z Chełma, m ają oni pomagać w skupie. Ich ro­
bota nie podoba mi się jednak. Niektórzy z nich nie bardzo znają 
wieś i nie wiedzą jak  z chłopem rozmawiać. Przyjdzie taki ak ty ­
w ista do chłopa, posiedzi chwilę, coś tam  powie 1 zabiera się dalej.

Nam jest potrzebna pomoc, ale taka, żeby dała jakieś korzyści. 
Niech tak i ak tyw ista pomówi z chłopem od serca, w skaże mu na 
nasze w ielkie osiągnięcia, poradzi chłopu, jeśli ten ma jakieś kło­
poty. W tedy zupełnie inaczej robota pójdzie. A te j roboty mamy 
jeszcze wiele, bo m oja grom ada wywiązała się tylko w 70% ze 
skupu zboża.

Tezy mówią również o tym, ie  państwo ludowe udzieli wszech­
stronnej pomocy chłopstwu w s t ę p u j ą c e m u  na drogę spółdzielczości 
produkcyjnej. W związku z tym chciałem jeszcze powrócić do 
Uchwały Sekretaria tu  KC naszej partii, potępiającej aw anturnictw o 
Jakie miało u nas miejsce przy zakładaniu niektórych spółdzielni 
produkcyjnych. Aktywistom z miasta zależało tylko na tym, żeby 
chłop j a k  n a j s z y b c i e j  podpisał deklarację. Chłop niekiedy 1 pod­
pisał, pow staw ała spółdzielnia i potem już n ik t się nią więcej nie 
zajmował. A przecież założenie spółdzielni to Jeszcze nie koniec ro­
boty, ale dopiero początek. A i zakładać trzeba nie tak, jak  wspom 
niałem. Musimy starać się e to, żeby chłop, w stępując do spółdziel­
ni rozumiał, że w ybiera najsłuszniejszą drogę, że będzie mu lepiej, 
łatw iej gospodarować.

Stoją przed nam i wielki* zadania, ale lm podołamy, walczymy 
przecież o najlepszą sprawę.

Z i j  c i a  p a r t i i

O dstaw m y »tfarczę« n a  b o k
Sekretarz  organizacji pe.rtyjnej 

w Elektrow ni L ublin tow. Gwidon 
Piądłowski mówił z goryczą:

— Nie m am y się czym pochwalić. 
Większość członków naszej organi­
zacji bierna, praca party jna  rozwija 
się słabo. Na zebraniach frekwencja 
bardzo niska, rada  zakładowa nie 
pracuje, ZMP też, w ogóle robota 
nie idzie...

— A dlaczego robota ni* idzie, 
zastanawialiście się nad tym, egze­
kutyw a próbuje tego dociekać? — 
spytałem .

— Nie ma co dociekać — odpo' 
wiedział tow, Piądłowski — w W o - 
mo 'każdem u, że brak  uświadom ie­
nia, niski poziom w yrobienia poli­
tycznego członków nie pozwala na 
dobrą pracę party jną. Zresztą 
przyjdźcie na nasze zebranie to 
przekonacie jakich mam y członków
i co można tu zdzia łać..

Odpowiedź tow. Piądłowskiego 
brzm iała jak  rozgrzeszenie. Człon­
kowie nieuświadomienl, więc są 
braki, co sam sekretarz  może pora­
dzić, nie udźwignie w pojedynkę 
ciężaru pracy partyjnej...

W arto się więc nad tymi spraw a­
mi zastanowić, bo nie tylko tow. 
Piądłowski usiłuje niedostatecznym 
poziomem uświadomienia członków 
tłumaczyć niedociągnięcia w pracy. 
N arzekań'u na niski poziom uśw ia­
domienia można dość często usły­
szeć od sekretarzy i członków egze­
kutyw  organizacji podstawowych 
w LFMR, Cukrowni, Lubelskich 
Fabrykach Wag 1 innych zakładach 
pracy.

Powiedzenie „brak uświadom ie­
nia, niski poziom" stało się Jakby 
tarczą, k tórą osłaniają się niektórzy 

. towarzysze, gdy mowa o niedocią-
1 gnięciach w pracy partyjnej.

P io tr  K osińsk i
Instruk to r K om itetu Wojewódzkiego PZPR

Chłopi powiatu puławskiego dyskutują 
na lemat tez na II Zjazd Partii

IX Plenum  KC naszej partii po­
stawiło przed chłopami gospodarują­
cymi Indywidualni*: małorolnymi i 
Śerdniorolnyml. członkami spółdziel­
ni produkcyjnych, robotnikam i ro l­
nymi PGR oraz wszystkimi pracow­
nikam i rolnictwa Ładanie p o n ie ­
sienia produkcji rolnej o 10°/* w 
riągu najbliższych dw u lat. Do wy­
konania tego zadania konieczne jest 
podniesienie planów rolniczych, 
zwiększenie hodowli, rozszerzenie sy- 
d tan u  kontraktacji (jako najdogod- 
niejssej dla chłopów formy zbytu 
Ich produktów) przy powszechnym 
w ysiłku w szystkich pracowników
rolnictwa.

Ogromne znaczenie ma dla chło- 
pów obniżka oen na maszyny rolni- 
pse. Toteż chłopi żywo dyskutowali 
na zebraniach gromadzkich o ostat­
niej uchwale Rady Ministrów. Oto 
kilka wypowiedzi z tych zebrań.

Ob. W ładysław Suszek z  Barłóg 
(gm. Kurów) powiedział m . in .;

— Wadzimy, że partsttwo w ykasuje 
]ef«n«  większe zainteresowani# dla 
spraw  rolnictwa i chce nam pomóc- 
obniżka cen pozwoli na  dokonanie 
większych zakupów maszyn przez 
gospodarzy.

Ob. Stanisław  Paczyszek * 
mady Składowo (gm. Baranów) mó­
wił. źe obniżka cen na masayny 
rolnicze sprzyja rozwojowi rolnic­
twa.

Na zebraniu gromadzkim w Bory­
sowie grn. Żyżyn po szerokiej dy­
skusji chłopi p o d ją ł na wniosek 
Rołtvsa W awra uchwałę, w  której 
zobowiązali dostawić wszystkie 
zaległości grom ady w zakresie zbo­
ża, żywca, mleka i ziem niaków oraz 
/ar>̂ a<-ić zaległe podatki do dnia 
30.XI br.

Podobne uchwały podjęli również 
chłooi szeregu innych gromad.

Chłopi z groma<iv Bałtów (gm. Zy- 
tyn) w  trosce o zwiększenie hodowli 
prosili o pomoc m aterialną 1 facho­
w a do budowy silosów, ponieważ te­
ren ich obfituje w paszę zieloną. 
Prosrnno również o większą opiekę 
w zakresie lecznictwa w eterynaryj­
nego.

Nie brak  też było na zebraniach gro­
madzkich głosów krytycznych, na- 
Jwietlających złą pracę rad narodo-

i gminnych spółdzielni.
Chłopi j, N ierabitow a (gm. Wąwol­

nica) stw ierdzili, że w  mieiscowym
GS trudno lest zaopatrzyć w 
tykuły pierwszej potrzeby, które na­

tomiast można kupić w sąsiednich 
gminach Jak Nałęczów, Karczmiska. 
Brak jest nawozów — a  jeżeli są 
to sprzedaw ane według widzimisię 
kierownictwa GS. Ob. Tadeusz Kola- 
sińsiki wiceprezes GS odnosi się 
aaogancko do chłopów.

Podobna sytuacja istniej* w GS 
w Markuszowie, gdsi* m. in. nawo­
zy sztuczne są porozsypywane w 
magazynie i nikt się o nie nie tro ­
szczy.

Żle pracuje również Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w M ar­
kuszowie. Pracownicy ni* wiedzą, 
jakie obowiązki do nich należą, in­
teresantów  odsyłają jeden do d ru ­
giego — chłopi m arnują niepotrzeb­
ni* czas i  nie s§ dokładnie załatw ia­
ni.

W gminie Baranów  rozpowszech­
niło się wśród pracowników PGRN 
pijaństwo, w którym  celują szcze­
gólnie przewodniczący Gminnej Ra­
dy Narodowej ob. K onstanty Sza- 
drzak i sołtys Usarek. Ludzi* ci pod­
ryw ają au tory tet władzy terenowej, 
chłopi odnoszą się do nich nieufnie.

W Woli Przybysław skiej chłopi 
skarżyli się na mleczarza Staniała- | 
wa Kamieńskiego, który okrada ich j 
przy dostawie mleka. (M. in. oszukuje 
na m iarze i nie w ypłaca pełnych 
kwot).

Oczywiście z takim  stanem  rze 
czy trzeba skończyć, materiały prze­
inaczone dla wsi muszą szybko i 
sprawni* docierać do pracującego 
chłopa. Chłop musi być lepiej, rze­
telniej i uczciwiej obsługiwany. Na­
leży wypowiedzieć nieubłaganą w al­
kę kum oterstwu. Spraw a uczciwej 
1 uprzejm ej obsługi w GS i PZGS 
musi stać się przedmiotem zaintere­
sowania rad  spółdzielczych.

Prezydia gminnych rad  narodo­
wych, które pie rozumieją, lub nie 
doceniają swej roli muszą być pou­
czone przez władze zwierzchnie o 
konieczności natychmiastowej zmia­
ny stylu pracy. Muszą one stać na 
straży interesów chłopskich, uwzględ 
niać ich słuszne postulaty i wnio­
ski, pomagać w pracy i  ułatwiać 
załatwiani* istotnych spraw . t

Wiele słusznych, krytycznych 
uwag wysunęli chłopi na zebraniach 
gromadzkich. Chodzi teraz o to, by 
prezydia gminnych rad narodowych 
z uwag tych wyciągnęły właściwe 
wnioski, by jak najszybciej każda 
sprawa ziostała załatwiona.

Chłop musi zobaczyć, ż* władze 
terenowe liczą się z J*go uwagami, 
że przez udział w zebraniu i przez 
obnażenie zła pomaga w rządzeniu 
państwem.

p °w ainr; obniżką cen zostały objęte rnastyny rolnicze. Na *djęciu: Jan
Pilecki z Brzezin IP™. Radzyń) kupuje  siewuik ręczny, w  wyborze 

pomaga m u sąsiad Kanim itrz Sadowski.

Odstawmy tę „tarczę*1 na bok
i spójrzmy, gdzie rzeczywiście tkwią 
źródła słabej pracy organizacji p a r­
tyjnej w Elektrowni Lublin.

• • »
Od początku roku tylko iaz  była 

dobra frekw encja na zebraniu par­
tyjnym  w Elektrowni, a is  to zda­
rzyło się w listopadzie br., kiedy ze­
branie poświęcono omówieniu przy­
gotowań do obchodu XXXVI rocz­
nicy Rewolucji Październikowej — 
natom iast norm alnie niewieiu tow a­
rzyszy przychodziło na zebrania. 
Dlaczego tak było najlepiej można 
się zorientować analizując ich prze 
bieg. Ot przykład jednego zebrania 
w Elektrowni „kubek w kubek" 
podobnego do uprzednio odbytych.

Było to pod koniec września br. 
Na kilka godzin przed rozpoczęciem 
zebrania zjawiłem się u tow. P iąd­
łowskiego. Zastałem  go usposobio­
nego dość pesymistycznie. Z ołów­
kiem w ręku wyliczał kto przyjdzi* 
a kio ni* przyjdzie.

— Niewielu będzie — oświadczył 
w końcu — mogłoby być więcej — 
ale nasi towarzysze nie doceniają 
zebrań.

Siedzieliśmy więc zrezygnowani. 
Od caasu do czasu „w padał11 któryś 
z członków partii i pytał:

— Będzie zebranie?
— Gdzie mamy się zbierać?
— O której godzinie?
— O czym będziemy mów'ć?
W chwili, gdy należało rozpoczy­

nać zebranie tow. Piądłowoki przy­
stąpił do usuuenia jakiego rodzaju 
ma być zebranie — otw arte czy zam ­
knięte... Po rozważeniu tego zagad­
nienia kilkom a pociągnięciami oiow- 
ka stworzony został porządek obrad
1 zebranie się rozpoczęło. Omawiano 
przygotowanie się E lektrow ni do 
wypełnienia zadań produkcyjnych 
w okresie szczyiu jesienno-zimowe­
go. Zamiast referatu  zapoznano *■< 
z zarządzeniami władz zwierzchnich. 
W dyskusji zabierali głos praw ie 
wszyscy uczestnicy zebrania około 
40% ogółu członków partii.

— Nie zawsze odpowiedni węgiel 
podaje się do kotłowni —  mówił 
tow, Oeniuch.

— W entylatory niezabezpieczo­
ne przy pompach — wskazywał tow. 
W oliński

— Zwracaliśmy uwagę naszym 
inżynierom, że pompki w zwiększał- 
ni źle pracują, nie pomogło — 
iwierdzii tow. Kowaiski.

— Remont kotła n r  3 asostał 
wprawdzie przeprowadzony w skró­
conym terminie, ale nie rzetelnie, 
usterki nadal istnieją — mówił tow. 
Kowalski,

W ten sposób w ypowiadali się 
członkowie partii — wąsko i p rak ­
tycznie, Ale naw et te skrom ne wy­
powiedzi w skazujące na istotne 
usterki w pracy spotykały się z 
dziwną reakcją. Oto ówczesny dy­
rektor Elektrowni tow. Dziechciaruk 
(obecnie skierowany na wyższy kurs 
przemysłowy) po kążdej wypowiedzi 
rabierał głos wykazując „czarno na 
białym", że krytykujący ni* ma 
racji, przeciwnie, że sam jest w i­
nien. Zai sekretarz tow. Piądłowski 
sekundował mu od czasu do czasu 
mówiąc:

— Widzici* towarzysz*, trzeba i 
na siebie popatrzeć...

Mimo oczywistego ham ow ania 
k rytyki i zbijania z tropu „nleu- 
świadomieni" członkowi* p a rtii i  
elektrow ni dal*j piętnow ali b ra k i 
A gdy tow. G radzki zdenerw owany 
rzucił:

— Dziesiątki razy ju t  «  tym  
w szystkim m ów iliim y. Dziesiątki 
razy nasz* kierow nictw o zapewnia­
ło nas, ż* b rak i io#taną usunięte. I 
ciągi* nic z tego.,. — to tego już 
ni* mógł znieść tow. Dziechciaruk i 
rzucił półgłosem:

— Czekajcie ja go zaraz usadzę, 
ja  m u przypomnę. Groźby swej nie 
w ykonał tylko dlatego, że obecny 
na zebraniu instruk to r Komitetu 
Wojewódzkiego tow. Kosiński pow­
strzyma! go od tego zam iaru. W 
końcu litania usterek w yczerpała 
się. Parę  m inut trw ało  milczenie. 
Wreszcie tow. Cieniuchoiyi w yrw a­
ło się w estchnienie:

— Żeby tak  raz coł postanowić, 
al* konkretnie.

— Musimy więcej politycznie na­
św ietlać sytuację, wyciągać polity­
czne wnioski— zakomunikował tow. 
Piądłowski.

„Trzeba by bardziej polityczni*"
— apelowało leszcz* kilku tow arzy­
szy z tow . Dziechciarukiem na cze­

le, ale n ik t nie próbow ał pokazać 
jak  wygląda polityczny wniosek.

W rezultacie nie w yciągnięto 
żadnych wniosków, i  nie podjęto 
żadnych uchwał. Do segregatora 
protokółów z zebrań starannie  pro­
wadzonego przez tow. Piądłow ­
skiego przybył jeszcze jeden proto­
kół...

M niej więcej w ten  sposób prze­
prowadzano zebrania party jne  w 
elektrowni. Bez starannego przygo­
towania, z tłun ren iem  krytyki, bez 
wniosków do dalszej pracy. Były 
dyrektor tow. Dziechciaruk po tra­
fił rozprawić się z każdym  kto 
śmiał krytykow ać. Członek egzeku­
tywy tow. Zielonka powiedział mi 
w kilka tygodni po wyżej opisa­
nym zebraniu:

— Pytacie czemu praca p a rty jna  
rozwija się u na* słabo? A jak mo­
gła się rozwijać skoro b. dyrektor 
zastraszył nas wszystkich. Mało to 
mnie się dostało, gdy mu się cza­
sem sprzeciwiałem? Część członków 
mniej zahartow ana opuściła ręc* i 
bierni* patrzyła na w szystko co się 
dzieje, zaniedbała się w pracy nad 
sobą, a z resztą to  już tów. Dziech­
ciaruk dał sobie radę... Nasze zebra­
nia ni* w ychowyw ały członków 
partii i ni* uczyły ich m*tod pracy 
politycznej. N asz- w ina, te  dopu­
ściliśmy do tego i teraz trzeba od­
rabiać zaległości...

Ale z tym  odrabianiem  nie idzie 
tak łatwo. Byłem niedaw no w elek­
trowni, Niewiele się zmieniło. Na­
dal organizacja party jna  nie ma pla­
nu pracy, nadal zebrania party jne  
są ubogi* w treść ' olityczną, a sek­
retarz organizacji Jak przydzielił 
członkom partii „żelazne" (ogólniko­
we) zadania na piśmie jeszcze w  
czerwcu to dotychczas nie zdążył ich 
skontrolow ać i dojść do wniosku, 
że papierkow y przydział zadań jest 
niesłuszny. 7 resztą  nie można się 
spodziewać, aby tow. P iądłow ski 
mógł sprostać obowiązkom sekre­
tarza organizacji party jnej w Elek­
trowni. O rganizacja party jna  ma b. 
dobry skład socjalny. Z 30 człon­
ków — 26 jest robotnikam i, 1 tech­
nikiem, a 3 pracow nikam i biuro­
wymi. Tow. Piądłowski jest w łaśnie 
pracownikiem biurowym, ni* zna 
zagadnień produkcyjnych, n ie ma 
codziennego styku z członkami p a r­
tii a przede wszystkim nie cieszy 
się Ich zaufaniem, ponieważ w ybra­
ny został pod naciskiem  b. dyrek­
tora i  w* wszystkim m u ulegał.

Jaka  jest droga do popraw y sy­
tuacji w organizac‘i  party jnej w  
elektrowni?

W ydaje się. że trzeba przede 
wszystkim zwołać zebrani* party jna
i dokonać oceny dotychczasowej pra 
cy, wskazać na popełniona błędy i 
ich źródła, szeroko omówić rolę 
członka r»-> til i  organizacji pa rty j­
nej w zakładzi* pracy, w yjaśnić 
wszelki* wątpliwości. Trzeba zrobić 
wszystko, aby członkowie p artii 
elektrow ni poczuli się praw dziw y­
mi gospodarzam i tego zakładu. Ko­
m itet M iejski w Lublini* powinien 
zwołać taki* zebranie i  zapewnić 
organizacji party jnej stalą pomoc w 
dalszej pracy.

Na przykładzie organizacji p a rty j­
nej w Elektrowni Lublin ukazali­
śmy, co się k ry je  za powiedzeniem 
„brak uświadomienia" „niski po- 
riom dojrzałości politycznej człon­
ków partii". T rzeba sobia pow ie­
dzieć, że rzeczyw iM e poziom ideo- 
wo-polityczny członków p a rtii w  
niektóryoh organizacjach party jnych 
nie jest jeszcze zadow alający. Ale 
w żadnym w ypadku nie może to u- 
sprawiedliw iać zaniedbań w pracy 
partyjnej. Należy bardziej krytycz­
nie spojrzeć, co stało się przyczyną 
tego, że członkowi* p a rtii tu  i  ów- 
dzi* nie podnoszą swego poziomu, 
jakim i drogam i zepchnięto ich n a  
manowc* bierności. W jednym  w y­
padku (jak  w elektrow ni) będzie to  
przed* wszy ‘kim  tłum ienie k ry tyk i 
(osłonięte tarczą „nieuświadornie- 
nia" członków p  -til), w  innym  in ­
ne b rak i w pracy politycznej i or­
ganizacyjnej. Zerwani* z narzeka­
niem na  „brak świadomości", w ię­
cej trosk i o stworzenie w arunków, 
oby ta  świadomość rosła, więc aj 
troski o w łaściwą treść  i  m etody 
pracy party jnej — oto zadania dla 
tych w szystkich egzekutyw organi­
zacji partyjnych, gdrae praca par­
tyjna rozwija się słabo.

W. S.
„SZTANDAR LUDU 
Kierownik Działu 
Lublin, Krak P rzed- . .  . . .  
Druk. Lubel&ka Drukarnia
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Dlaczego M P R D
nie p o d e ;m u ;e  w e z w a n i a  M P K ?

Podejm ując zobowiątaania na cześć 
36 rocznicy Rewolucji Pażdz\erniko 
wej — (oddanie lin ii trolejbusowej 
do  dzielnicy Dziesiąta) — załoga 
MPK wezwała rów nież kierownic­
two Miejskiego Prtzedsięb'orstwa 
Robót Drogowych do terminowego 
przygotowania jazdni na ul K unic­
kiego oraz przy p ę tli trolejbusowej 
przy ul. Mickiewicza.

Zobowiązanie swoje załoga MPK 
zrealizowała w tenminie, natom iast 
MPRD n e podjęło rzuconego wez­
wania. Wynik jest taki. że na sku­
tek dziur w jezdni, trolejbusy czę­
sto się psują. A może jednak 
MPRD zainteresuje się tą  spraw ą
i spowoduje napraw ienie ui:c?

F. D.

0
TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY: 

sobota — godz. 16.00 „P anna Mallczewska"
— godz. 19.45 ,,Szkoła kobiet**.

Niedziela godz. 16.00 „6 godzin ciemności"  —
~  godz. 19.00 „P anna  Mallczewska". 

TEATR DOMU OFICERA: sobota — premie­
ra  wodew ili R. Ruszkowskiego „Jadzia  
w dowa" — god^. 19.00. niedziela — „ J a ­
dzia wdowa'  — godz. 19.00,

K i N A:
APOLLO: „Zagubione melodie*' — prod. 

austriackie} — godz. 16, 18, 20 (sobota 1 
niedziela).

ROBOTNIK: „Noc majowa" prod* radz, — 
godz. 16, 18, 20 (sobota 1 niedziela). 

RIALTO: manewrach*' — prod. węgier­
skie) — godz. 16, 18, 20.

PRZODOWNIK: „ Bajka o śpiacei królewnie’*
— prod, rad*. — godz. 16.

Poranki filmowe godz. 12.00.
Apollo: „Świat sie śmiele**.
Robotnik: „Drużyna**.
Repertuar kin podajemy na podstawie Infor* 
mac]! OZK ul. Pstrowskiego 6, tel. 14-00. 
WYSTAWY:
Muzeum Lubelskie — Muzea stolicy ZSRR — 

godz. 10-13.00.
Muzeum Zoologiczne niedziela godz. 10 do 14. 
Filharmonia Lub. (ul. Ha*-'  Oskiego) Koncert 

Symfoniczny na cześć F. Schuberta godz. 
12.00.

OYZlRY AP1EK: 
sobota:

Krak. Prredm. *. Narutowicza 27, M. Buczka 
23, Sta łlngrad ika 25. 

niedziela:
Bramowa 2/*. Kunickiego 42, Szopena 15, Ka. 

Ilnowszczyzna 44.

Kilka rozm ów  o sprawach wielkich i małych

Lepsza praca każdego z  nas to realizacja
tez IX Plenum KC PZPR

Tow. Felicję Grytę. zamieszkałą 
przy ul. Krak. Przedm. 49 zastaje­
my w kuchni przy gotowaniu obia 
du. Tow. Gryta nie pracuje zawodo­
wo, a zajm uje się gospodarstwem 
domowym. Ponadto jest ons akty- 
wistką Ligi Kobiet i Miejskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego. Wolne 
chwile od pracy domowej poświęca 
pracy społecznej.

Mąż jej zatrudniony w  Spółdziel­
ni Szewców i Cholewkarzy — im 
Gen. Świerczewskiego przy ulicy 
Czwartek w Lublinie, zarabia na 
utrzym anie żony i wriuczki.

Tow. Felicja pokazuje nam sw o je  
czysto i schludnie utrzym?>re mie 
szkanko. Rozmawiamy na tem at tez 
IX Plenum KC PZPR i ostatniej ob­
niżki cen.

— Po IX  Plenum KC PZPR czy­
tałam tezy drukowane w  waszej ga­
zecie — mówi tow. Felicja. — Je ­
stem wdzięczna rządowi, że troszczy 
się o podniesienie s to-py życiowej lu­
dzi pracy, czego dowodem jest m. 
in. obniżka cen artykułów  masowego 
spożycia, która w  dużym  stopniu 
wpłynie na poprawą bytu mas pra­
cujących.

Czytałam w  tezach IX  P lenum ’że 
u; roku 1953 poważnie zwiększyła się 
liczba uczącej się młodzieży w  m ia­
stach. — Jakkolw iek wiele uczynio­
no w dziedzinie budowy domów aka­
demickich i burs to 'jeszcze część 
młodzieży mieszka na pryw atnych  
stancjach w nieodpowiednich warun- 
kach i płaci wygórowane ceny.

My Hę że m y kobiety członkinie 
Ligi Kobiet pow innyśm y zająć się 
kontrolą w arunków w  jakich m iesz­
ka i  uczy się młodzież na pryw at­
nych stancjach i wziąć ją w opiekę. 
Trzeba też apelować do odpowied-

Term in o g ło s ze n ia  w y n ik ó w
Konkursu Filmowego 
przesunięty

Ze względu na duża ilość wypowiedzi na 
desłanycb na konkurs filmowy, które wyma­
gaj* dokładnego przeanalizowania — zakoń­
czenie konkursu festiwalowego I rozdanie
naijrńd zostało przełożone z dnia 22 na dzień 
29 listopada 1953 r.

Radi o
SOBOTA -  21 LISTOPADA 1953 R. 

PROGRAM I
5.05 Wiadomoicl.  5.11) Aud. dla wsi, 5.20 

Koncert. 6.00 Wiadomoicl,  6.50 Gimnastyka.
7.00 Dziennik. 8.00 Muzyka. 8.55 ,.Pokój nad 
iw la tem "  — pieśń. 9.00 Aud- dla kl. V |1 
9.35 Koncert.  11.05 Aud. dla kl. 111 I )V 
11.25 Muzyka I aktualności,  12.15 „Na swoj­
ska nutę" , 12.45 Aud. dla wsi. 13,00 Koncert. 
13 40 Utwo-y kompozytorów polskich na a l­
tówkę, 15.30 Aud. dl dzieci. 16.00 Dziennik.
16.10 Po*. „Agrobiologia**, 16.20 Koncert.
17.00 Z życia ZSRR, 18.00 Mikrofonem po 
kraju, 18.15 Popołudnrowy koncert,  19.25 
Kores. sportowi donoszą, 19 45 Aud. dla wsi.
20.00 Dziennik. 20.28 Wiad. sportowe, 20.45 
Muzyka taneczna. 21 25 „Gwiazdy I ludzie" 
odo. poematu J. Kiersta. 21.45 Koncert,  22.25 
Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie wiadomości,
23.10 Muzyka taneczna.

PROGRAM I!

6.30 Dziennik, 7.55 Wiadomości, 8.00 Muzy­
ka. 14.00 Program dnia, 14.10 Aud. dla kl. I
— U, 14.30 Aud. dla kl. Vl, 15.00 Utwory 
skrzypcowe. 15.10 „Histor ia  Manoo Lescaut 
I Kawalera des G r ieux‘‘ fragm. powieści.  16.00 
Fragmenty  i  oper Verdle8 0 , , ^-00 Wiadomo­
ści. 17.15 W. Lutosławski „K operczakl"  18.00 
Muzyka operetkowa. 18.30 Pog. „Technika  w 
Planie 6-letnIm". 13.40 Utwory fortepianowe,
19.00 Aud. „Pędzlem I piórem", 19.30 Muzy­
ka I aktualności.  20.00 Przy  sobocie po robo­
cie. ,21.00 Dziennik. 21.26 Wiad. sportowe, 
.21.36 Muzyka taneczna, 22-20 Muzyka dla 
wszystkich. 23 00 Muzyka taneczna, 23.50 
Ostatnie wiadomości.

MEDZIELA -  22 LISTOPADA 1953 R. 
PROGRAM I

6.00 Wiadomości, 6.45 Aud. dla brygad  SP,
7.00 Dziennik, 7.25 Od melodii do melodii,
8.00 Wiadomości. M.I0 Muzyka. 8.30 ,,5:0 d!a 
młodośc i".  9.00 Odpowiedzi „Fali 49". 9.15 
„Muzyka dla wszystk ich", 9.35 Zagadki mu­
zyczne, 10 15 Aud. dla rodziców. 10.30 Aud. 
dla wolska, 11.15 Aud. oświatow a 11.3(1 Kon­
cert,  12 04 Przegląd czasopism, 14.05 Aud 
dla wsi, 15.15 Melodie do tańca, 15.45 „On- 
draszek"  fragm. powieści,  16.00 Dziennik, 16.20 
Piosenki radzieckie, 18 10 „Nowa Huta", re- 
porta*. 18.30 ..Ola każdego coś miłego". 19.30 
Na fali humoru i sa ty ry ,  20 00 Dziennik. 20.30 
Wiadomości sportowe, 20 35 B. Smetana 
„Sprzedana narzeczona" — opera. 22.46 Mu­
zyka taneczna, 23.00 Ostatnie  wiadomości- 
2310 Muzyka taneczna.

PROGRAM II

7.00 Wiadomości. 7.10 Od melodii do melo­
dii, 8.00 Dziennik. 8.20 Muzyka baletowa. 
8 55 Miłośnikom pięknel muzyki, 9.40 Dla 
dzieci w wieku przedszkolnym — słuchowi­
sko, 9.55 Skrzynka ogólna. 10.10 Poezja i mu­
zyka, 10.40 Pog. „Nowości techniczne i nau­
kow e" ,  10.50 Robotnicze Zesp. Świetlic, przed 
mikrofonem, 11.10 .,5:0 dla młodości", I1.41' 
Skrzynka Wszechnicy Radiowe), 12.15 Pora- 
»ek wmfojiiCłJiyj 13.15 Felieton o „PJodacb

edukacji". 14 40 Koncert solistów. 15.15 Słu­
chowisko dla dzieci,  16.15 Utwory skrzypco­
we. 17.00 Wiadomości, 17.15 Z życia ŹSRR.
17.50 Koncert. 18 30 Na fali humoru i saiyry. 
19 00 Koncert chopinowski. 19 30 „P łody edu­
kacji" komedia L. Tołstoja. 2100 Dziennik, 
?1 25 . .Pieśń młodości", 21.30 Melodie tanecz­
ne. 22 00 Wiad. sportowe. 22.40 Wieczorna 
serenada. 23 10 Koncert orkiestry solistów.
23.50 O s ta tn ie  w iadom ośc i.

nich władz o dalszą rozbudowę Mia­
steczka Uniwersyteckiego.

Na m n'e - osobiście ogłoszenie tez 
w pynęło  w  ten sposób że postano­
wiłam jaszcze bardziej niż dotąd 

, poświęcić się pracy społecznej. W ie­
le jeszczt m am y do zrobienia w róż­
nych dziedzinach życia ale na pewno 
zadaniom podołamy.

• *  •

Bronisław Madziarz — konduktor 
samochodowy MPK. z  k tó r\m  roz­
mawiamy na tem at tez IX Plenum 
KC PZPR opowiada o tym. co ~~SO 
najbardziej interesuje — o sprawach 
związanych z jego pracą.

— Już od kilku  lat pracuję w  
M iejskim  Przedsiębiorstwie Komu­
nikacyjnym  i stwierdzam  z zadou-o- 
leniem że liczba wozów powiększa 
się z roku na  rok  — mówi ob. Ma. 
dziarz. Uruchomiliśmy w tym  roku 
linię trolejbusową. W prawdzie ilość 
wozów -jest jeszcze niewystarczają­
ca jednak trzeba powiedzieć że dziś 
dużo więcej ludzi korzysta { kom u­
nikacji m iejskiej niż przed  wojną. 
W roku 1939 zdolność przewozu sa­
mochodami wynosiła miesięcznie 
100 ty s. Iud2i a dziś przewozi się 
miesięcznie około I miliona pasaże- 
rów. ^

C yfry te mówią same za siebie. 
Chociaż osiannięcia ■masze są poważ­
ne to jednak w dalszym ciągu bę­
dziemy sfanić się o to żeby było 
iaJ: najw ięcej w o j ó w  i jak najlep­
sza ich obsługa, to bedzie nasz udział
— pracowników MPK w realizacji 
.ez IX  Plenum KC PZPR.

— To jeszcze nie w szystko  — 
w trąca przysłuchujący się naszej 
rozmowie konduktor MPK Józef 
Głąb — kolega Madziarza.

— Nie pomoże nic powiększenie 
taboru wozów, gdy m y sami nie bę­
dziemy dbać o ich dobry stan. Na­
sze ekipy dzień i noc pracują nad 
tym, aby tabor był w ruchu, aby 
w szystkie uszkodzenia były  natych­
miast naprawione. Staram y się jak  
najlepiej konserwować wozy. Ale
i pasnżetowie musza nam  pomóc — 
muszą naurzyćtsię  szanować m ien;e 
społeczne Do samochodów i trolej­
busów należy wsiadać spokojnie. u}lg 
kolejności, jak odbywa się to na 
końcowym przystanku przy ul. Ku­
nickiego. Tłum ne wsiadanie bez ła­
du i składu powoduje tłuczenie szyb, 
a nieraz i obrażenia u ludzi) a wie­
szanie się na stopniach, oprócz nie- 
szczeUiw‘irh w ypadków  przyczynia 
się do w< łamywania drzwi i porę­
czy. Jeżdżenie „na gape" jest rów­
nież okradaniem przedsiębiorstwa 
Jeśli konduktor sprzeda za mało bi­
letów nie otrzyma premii, a oprócz 
tego nie będzie kredytóic na remont 
wozów.

My, konduktorzy ze sw ej strony 
obiecujemy dotrzym ywać punktua l­
nego przychodzenia i odchodzenia 
wozów, >:zuwać nad bezpieczeństwem 
pasażerów w  czasie jazdy i grzecznie 
ich obsługiwać.

Jestem pewny, ie  właściwa współ­
praco i. zrozumienie obu stron tak 
pa.-ażerów jak i konduktorów  przy­
czyni się do lepszej pracy M iejskie­
go Przedsiębiorstwa K om unikacyjne­
go a to będzie nasz wkład, jak  
słusznie zauważy? tow. Madziarz w 
realizację tez IX  Plenum KC PZPR.

(E. T.)

Narada aktyw istó w
poztnednkcylnych

» S zta n d a r u  Ludu«
Jak  już donosiliśmy we w to­

rek dnia 21 bm. o godz. 17 od­
będzie się w lokalu redakcji 
„S-ztandaru L udu“ (ul. 3 M a' 
ja  14, I p.) narada przodujących 
aktyw istów  pozaredakcyjnych 
,,S. t in d a ru  Ludu".

Na naradzie nakreślone zo­
staną zadania aktyw u pozare- 
dakcyjnego „Sztandaru Ludu‘‘ 
w świetle tez IX Plenum  KC 
PZPR na II Zjazd PZPR.

Wszyscy aktywiści pozaredak- 
cyjni „Sztandaru Ludu" prosze­
ni są o jak najliczniejsze przy­
bycie.

Osi r t m  p ió r o m

W  zim ie b ęd z ie  górze]
Spotkałem  Janka jeszcze w lecie. 

Nachylił się nad brzegiem B ystrzy­
cy, lewą ręką mocno chwycił się 
kępek trawy a prawą m iał zanu­
rzoną w wodzie.

— Cóż to, wypróbowujesz jakiś 
nowy sposób łapania ryb? — zapy­
tałem zaciekawiony tym  n iezw ykłym  
widokiem.

— Janek uśmiechnął się kwaśno.
— Gdzie tam  — powiedział. — 

Wiadro mi utonęło w Bystrzycy i te­
raz nie wiem jak go wyciągnąć. Bę­
dę się musiał rozebrać, tylko kąpie­
lówek nie mam. Może m i pożyczysz?

Pożyczyłem. Janek  zaczął brodzić 
po wodzie i po kilku m inutach w y ­
ciągnął z rzeki zamulone wiadro.

— No nareszcie. Ale ta woda jest 
taka brudna, że do niczego się nie 
nadaje. Poczekaj, napełnię wiadro w 
innym  miejscu.

— Ale w ytłum acz mi, co to ma 
znaczyć?

— Jak to co? Muszę się chyba w 
czymś umyć. N ijdzie nie ma blisko 
wodociągu więc radzę sobie w  ten 
sposób Zresztą nie tylko ja — po­
patrz, ile tu ludzi się gromadzi.

Rzeczywiście, co chwila ktoś przy­
chodził z w iadram i, cebrami, garn­

kami, a nawet wanienkam i, napeł­
niał naczynia wodą i spieszył do do­
mu.

A  Janek m ówił dalej:
— Teraz to jest m iła rozrywka. 

Ale jak przyjdą porządne m rozy i 
rzeka zamarznie, to bez siekiery so­
bie nie poradzisz. A  gdy w tedy w ia­
dro utonie to i kąpielów ki nie pomo- 
g<ł-

Janek m ieszka na rogu ulicy Prze­
m ysłow ej i Kąpielowej. Czasami lu­
bi m arzyć jak by to było cudownie, 
gdyby Miejskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Wodociągowo - Kanalizacyjnych  
założyło w jego okolicy zdrój czer­
palny... Marzenia Janka u jm ujem y  
w słowa, przekazując je kierownic­
twu przedsiębiorstwa.

Bo napraiudę za kilka lat. B y­
strzyca nie będzie przepływać przez 
L ullin . W szystką wodę z użyje Janek
i jego sąsiedzi.

Na podstawie korespondencji N r 
7358. MAJ

IMPREZY SPORTOWE
SOBOTA
KOSZYKOWKA MFSKA O MISTRZOSTWO 

Kl. A
Cod:.  16.00 Hala Sportuwa Ogniw-o — Stał 

WSK. godz. 17.30 Spójnia — Gwardia, godz. 
(9.00 Ogniwo — Start (spotkanie towarzy­
skie).

T EM S STOŁOWY
Godz. 1* 00 Horn Kultury 7.ZK Kolejarz — 

Stal. godz. 1 sKil Świetlica Gwardii ul. Cu!t« 
■'.wardia — Budowlani.
NIEDZIELA
O MISTRZOSTWO KLASY WOJEWÓDZKIEJ 

W BOKSIE
Godz. 11.00 Dom Kultury na Świdniku — 

Stal — Budowlani, godz. 11.00 Ogniwo — 
Gwardia.

TENIS STOŁOWY
Godz. 10 Barak AZS (ul. Obrońców Pokoju 

6) AZS—Gwardia, godz. 10.00 Świetlica ZBW 
(ul. Nowy Świat) Budowlani — Stal,  godz.
10.00 Świetlica Ogniwa (ul. M Buczka) Og­
niwo — Kolejarz, godz. 17.00 nom Kultury 
ZZK Kolejarz — Gwardia, godz. 17 00 Świetli­
ca MPK (ul. Lipowa) Stal — Ogniwo.

Zmienia się oblicze przedmieść
7  DNIA na dzień znrenia się 
" •  oblicze przedmieść Lublina. 

Tam gdzie kiedyś chvlily się do 
ziemi nędzne domki robotnicze, 
gdzie Syly puste pola — dziś pow-

Wkrótce zostanie ukończona budowa 
trzeciego bloku mieszkalnego w 

Miasteczku Uniwersyteckim,

staja  piękne osiedla robotnicze, 
fabryki 1 skwery. Polska Ludowa 
łoży duże sumy na poprawę wa­
runków bytowych robotnika, dąży 
do tego, aby raz na zawsze znik­
nęła ponura spuścizna kap ita li­
zmu — wilgotne sutereny, ulice

pozbawione zieleni, dzieci bawiące 
się w ryt sztokach. Często jednak 
pieniądze przeznaczone na te ce­
le, na skutek nieudolności i biuro­
kratycznego oodeiścia niektórych 
pracowników nie s ą .  należycie wy­
korzystane. Zajrzyjm y do jednej z 
dzielnic Lublina, zobaczymy co 
zmieniło sie tam  już na lepsze, a 
co wymaga jeszcze poprawy-

Znamy wszyscy p ę k n ą  dzielnicę 
ciągnąca się wzdłuż Alei Racła­
wickich aż do szosy kraśnickiej. 
Jednopiętrow e dom ki ^  ogrodach, 
ulice wysadzane drzewami Daw­
niej mieszkali w nich ludzie '.a- 
możni. którzy mieli tyle pieniędzy, 
że stać ich było na opłacenie wy­
sokiego czynszu za komorne. Dziś 
w domach tvch mieszkają robotni­
cy i synowie chłopów’, którzy 
przyjechali do Lublina na studia.

Za ulicą W eteranów  jeszcze 
przed kilkoma laty były puste po­
la, a dziś wyrosły tam bloki bu ­
dującego się Miasteczka Uniwersy­
teckiego. W ubiegłym roku zostały 
już oddane dwa budynki, w któ­
rych mieszka około 1200 studen­
tów. W •bieżącym roku wykończo­
no duży gmach, w którvm  miesz­
czą się nowocześnie urządzone 
pracow nie fizyczne i chemiczne. 
Kończy się również budowę trze­
ciego bloku mieszkalnego, w któ­
rym  p arte r zajm ują już studenci. 
W pobliżu m iasteczka uniw ersy­
teckiego (przy ul. Langiewicza) 
znajdują się hotele robotnicze, w 
których robotnik ma zapewniony 
odpoczynek i rozrywkę po pracy. 

t

Z w i ę k s z y ł a  się również w 
tej dzielnicy ilość , szkół. O- 

£rócz istn iejącego . już od dawna

gimnazjum im. Staszica, wybudo­
wano oiękny gmach, w którym 
mieści się szkoła chemiczna, dobu­
dowano również skrzydło do bu­
dynku, w którym znalazła potniesz 
czenie szkoła budownictwa. Przy 
ul. Długosza jest również szkoła 
podstawowa. Dzięki temu, mlo-

Coraz więcej rodzin robotniczych 
przenosi się do jasnych, słoneczny Cu 

m ieszkań ZOR  — Zachód.

dzież z te j dzielnicy ma dobre 
w arunki do nauki.

A dalej... tam, gdz> kończyły 
się Aleje Racławickie U, :.y puste 
pola i kilka małych, nędznych 
domków. Dziś powstaje Pa tyra

miejscu, piękne, nowe osiedle ro­
botnicze ZOR — Zachód. W no­
wych blokach zamieszkuje wiele 
rodzin robotniczych, które dzięki, 
opiece władzy ludowej przeniosły 
się z w ilgotnych izb do jasnych 
słonecznych mieszkań.

Tak. Dużo rzeczy zmieniło się 
już na lepsze, a le wiele jeszcze zo­
stało do zrobienia.

Niedostateczna iest jeszcze ilość 
sklepów w tej dzielnicy, brak jest 
usługowego punktu  szewskiego i 
krawieckiego. N ikt nie pomyślał o 
zorganizowaniu tam  punktu biblio­
tecznego, z którego na pewno chęt­
nie korzystaliby mieszkańcy ZOR 
Zachód. Nie ma również w tej 
dzielnicy przychodni lekarskiej, 
przychodni dla dzieci, a istniejące 
jedyne przedszkole nie iest w sta­
nie pomieścić wszystkich dzieci.

Dużo do życzenia pozostawia 
również sprawa ulic, z których 
część nie posiada wcale tw ardej 
nawierzchni i w czasie deszczu 
trudno  jest dostać się do domu. 
W ygląd takich ulic szpeci dzielni­
cę.

n  ZIELNICA wzdłuż Alei Ra- 
cławickich rośnie, rozbudo­

w uje się i s ta je  się jedną z n a j­
piękniejszych dzielnic miasta. Trze 
ba więc, ib y  odpowiednie czynniki 
bardziej się n ią  zainteresowały, 
aby w m iarę pow staw ania nowych 
domów urucham iane były p la­
cówki usługowe, sklepy, kioski z 
gazetami itp. Ułatwri to życie w;e- 
lu mieszkańcom, którzy nie bądą 
musieli jak  dotychczas chodzić po 
wszystkp do m iasta.

i


